
I

PAN PREZYDENT RZPUTEJ PROF. IGNACY MOŚCICKI 
przem aw ia przez radio do rodaków za Oceanem

elektrotechnha 
radjotechniho 
m u z  n k a 
mechaniczna 
" e I e uu i z I a

|EŃ -1934 •  CENA ZŁ. 1.60



O P O R Y

— —  — — 1 r i "

K O N D E N S A T O R Y  S T A Ł E

ALWAYS
-15 0  0 V ~

POTENCJOMIERZE

ZAPEWNIAJĄ NAJSPRAWNIEJSZY O D B IÓ R

POLSKIE Z A K ŁA D Y

A LW A Y S
W A R S Z A W A , LESZNO  4 0 , TEL. 1 1 - 4 0 - 4 2 .



W arszaw a, Sierpień I  1934 roku

m iesięczn ik  j p o p u l a r n o  - t e c h n i c z n y
A A A D R E S  R E D A K C JI .  1 W  i A D M IN IS T R A C J I • 1

!
W arszaw a, N o w y-Ś w ia t 21 m. 3, tel. 6 9 7 -3 8

C e n a  z ł .  1 .6 0 W y c h o d z i  d n ia  15 k a ż d e g o  m i e s i q c a

W aru n k i p re n u m e ra ty : I  R e d a k to r p rzy jm u je  w e w to rk i i c z w a rtk i od g. 19—2 0

ZŁ. 3.60 I
k w a r t a l n i e !

M N H H M  »
R -k  cze ko w y  P. K . O. !

Nr. 28.758"
T r e ś ć :

Z a tw ierd zo n y  p rzez M in i­
sterstwo W yznań Religijnych  
i O św iecen ia  Publicznego

Radjo, a Polacy w świecie — inż. Z. Karaffa-Kraeu-
te rk ra ft....................................................................194

MŁODT RADJO AMATOR
Wróg, czy przyjaciel? — Bruno Winawer . . . 195
NRA 213B — Trójka bateryjna — Jan Majewski . 197
Budujemy odbiornik! — Wl. Junosza - Stąpowski , 204
Co to jest superheterodyna? — W. Frenkiel . . 208

RADJO AMATOR DOŚWIADCZONY
Piętnaście lat radjotechniki — mjr. inż. K. Krulisz . 210
NRA 222Z — Selektywna dwójka — Zb. Witkowski 215 
NRA 223U — Trójka uniwersalna — Jan Kowalski 221 
Single-Span (nowa metoda budowy odbiorników) —

Zbigniew Witkowski . . . . . . .  226
NRA 626Z — Transoceanic Super — W. Frenkiel . 229

KRÓTKOFALARSTWO
Historja I.A.R.U. — A. G............................................ 236
Co słychać n o w e g o ? ................................................237
Instalacja nad.-odb. dla prowincji — Stanisław

Gozdawa - Piotrowski (SP1FN) . . . .  238



194 N O W Y  R A D J O - A M A T O R Sierpień

Inż. Zygmunt KARAFFA-KRAEUTERKRAFT
Prezes Polskiego Związku Krótkofalowców, 
Przewodniczący Komitetu Redakcyjnego „N o­

wego Rad jo-A m atora“ .

Radjo a Polacy 
w świecie

Rozwój radja sprawił, że pojęcie 
wielkich odległości przestało odgrywać 
dawną swą, wielką rolę. W domu mo­
żemy słuchać przemówień i koncer­
tów, nadawanych z miejsc odległych 
o setki i tysiące kilometrów. Dzięki zaś 
rozwojowi radjokomunikacji krótko­
falowej^ przy pomocy najprostszych 
przyrządów możemy osiągnąć łączność 
z całym niemal światem.

Toteż wszędzie realizuje się dzisiaj 
korespondencja krótkofalowa, nawią­
zują się węzły przyjaźni między ludź­
mi, którzy, gdyby nie fale krótkie, ni- 
gdyby o sobie nic nie wiedzieli. Oby­
watele najrozmaitszych narodów za­
wierają ze sobą przyjaźń w eterze, rea­
lizując w ten sposób szczytne hasła po­
koju i rozbrojenia moralnego.

Krótkofalarstwo polskie, które stało 
się już ważkim czynnikiem akcji zbli­
żenia narodów, winno stać się jak naj­
rychlej również czynnikiem stałej 
łączności i zespolenia pomiędzy ośrod­
kami polskiemi zagranicą, a krajem.

Polski Związek Krótkofalowców od- 
dawna już zajmuje się zagadnieniem 
nawiązania stałej łączności w eterze, 
oraz związku odganizacyjnego z roda­
kami naszymi zagranicą.

W związku ze Zjazdem Polaków z 
Zagranicy sprawa ta nabiera specjal­
nej aktualności.

W poszczególnych ośrodkach za­
granicą chcielibyśmy stworzyć w jak- 
najkrótszym czasie Kluby krótkofa­
lowe, związane organizacyjnie z Pol­
skim Związkiem Krótkofalowców.

Zadaniem tych Klubów byłoby zje­
dnoczenie czynnych krótkofalowców 
w danem środowisku polskiem zagrani­
cą, szerzenie propagandy krótkofalar­
stwa wśród tamtejszej Polonji, jako­
też wybudowanie odpowiednich stacyj 
krótkofalowych dla utrzymania stałej 
łączności z krajem.

Powyższe sprawy zostaną poruszo­
ne w czasie obrad Sejmu Polaków Za­
granicznych w Warszawie —  i mam 
nadzieję, —- że stworzą trwałe podwa­
liny organizacji Polskiego Krótkofa­
larstwa wśród naszego wychodźstwa.

W ten sposób radjoamatorstwo krót­
kofalowe, będąc czynnikiem niezmier­
nie pożytecznym z punktu widzenia 
pracy państwowo-twórczej, podniesie­
nia kultury technicznej, jakoteż obro­
ny kraju —  stanie się również pierw­
szorzędnym czynnikiem w utrzymaniu 
stałej łączności wychodźtwa naszego z 
Macierzą i przyczyni się do wzmocnie­
nia serdecznych węzłów łączących Po- 
lonję Zagraniczną z Ojczyzną.
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TO rOAMA I
BRUNO WINAWER

W róg czy przyjacie l ?
Profesor Ju ljan  Huxley, znany biolog 

i świetny pisarz, w padł na doskonały po­
mysł dziennikarski. Ludzie w ostatnich 
czasach bardzo narzekają na wiecznie 
niespokojną technikę, patrzą nawet krzy- 
wem okiem na działalność uczonych, ba­
daczy, zadają sobie i innym przykre py­
tania: co nam  z tego hałaśliwego postępu? 
Co nam  dały autom aty, konie parowe, 
teorja Einsteina, elektrony, witaminy 
i kwanty?

Profesor H ux'ey objechał samochodem 
wszystkie najbardziej wysunięte placówki 
frontu naukowego w Anglji, sam badacz 
wybitny wziął na spytki innych badaczy, 
obejrzał dokładnie owe „kuźnie postępu" 

laboratorja, warsztaty naukowe, stacje 
doświadczalne —- iw  książce „Nauka a 
społeczeństwo" zdaje sprawę z tego, co
widział.

Tak, nie ulega kwestji, nauka, jak  gro­
źne fale w okresie powodzi, wdziera się 
i przenika wszędzie, otacza, podrywa ląd 
spokojny. Nigdzie niewiadomo, gdzie się 
zjawi, co obali, co zaatakuje. Od wieków 
siejemy zboże i nagle profesor Biffen 
(Cambridge) stosując m ądrze prawa, od­
kryte przez Mendla, tworzy inne nieby­
wałe odmiany — o m aleńkiej, mocnej 
słomie, o lepszem i bogatszem ziarnie, — 
zmienia roślinę pożyteczną tak, że jest 
odporniejsza na złe wiatry, wytrwalsza, 
silniejsza. Inny biolog, profesor Cren, za­
jął się krowam i, bada metodami nauko- 
wemi, jak  przechodzi na potomstwo, jak 
się dziedziczy cecha najw ażniejsza ■— 
„mleczność" i ma już wyniki zdum iew a­

jące. Tworzy żywe „mleczne fontanny", 
zwiększa wydajność o 40% .

Nie próżnują również badacze gruntu 
i rozwiązują w laboratorjum  zagadki nad 
którem i się głowi od wieków rolnictwo — 
jak  zaopatrzyć ziemię w soki niezbędne 
i w owe szczypty domieszek, zwanych wi­
tam inam i, domieszek bez których ani my 
ani rośliny żyć i rozwijać się nie mogą.

Największym bodaj magikiem i cudo­
twórcą jest tu profesor Stapledon, cho­
ciaż poświęcił się tak niepozornem u za­
gadnieniu, jak  pasza dla bydła. T rafił na 
jakiejś własne sposoby, umie ugory i nie­
użytki na wyżynach zamieniać na kw it­
nące łąki, potrafi tereny na wysokości 
600 metrów pokrywać traw ą soczystą 
i koniczyną.

Mógłbym — mówił Huxley ze smutnym 
uśmiechem — powiększyć w dwójnasób 
obszary pastwisk w Anglji, mógłbym po­
dwoić ilość stad, trzód, owiec, baranów, 
podwoić produkcję wełny w kraju... Scep­
tyczny uśmiech tern się tłumaczy, że tru ­
dno mówić o podwojeniu produkcji w 
czasach, kiedy ludzie się skarżą na ka ta ­
strofalny spadek cen, kiedy stworzyli o- 
krutne przysłowie „Klęska urodzaju".

W łaśnie w epoce kryzysu niektóre k ra ­
je chcąc zatrudnić bezrobotnych, budują 
nowe domy zamiast starych ruder kosza­
rowych.

Otóż — i p rastara  arch itek tura  nie m o­
że się obyć bez laboratorjum  i w arsztatu 
doświadczalnego. Trzeba zbadać cegły, 
wytrzymałość nowych m aterjałów , trze­
ba sprawdzić czy chronią od zimna, czy
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nie zatrzym ują wilgoci, czy dość dobrze 
izolują od nieszczęsnych hałasów w wiel- 
kiem mieście. Udoskonalono przyrządy 
specjalne — „hałasomierze** i cala ekipa 
dzienych  pracowników boryka się z tru- 
dnein zagadnieniem.

Zresztą bliski związek nauki z budow ­
nictwem jest zrozum iały w czasach kiedy 
trzeba wiercić coraz potężniejsze tunele 
(niektóre np. tunel pod Liverpoolem maja 
już długości przeszło cztery i pół kilo­
m etra), kiedy trzeba się zastanawiać mul 
najpraktyczniejszą, niekurzącą naw ierz­
chnią dla szos i autostrad...

A rchitektura styka się w niektórych 
punktach nawet z... branżą odzieżową. 
Dobry m ur i dobry m aterjał na ubranie 
m ają pewne cechy wspólne: muszą chro­
nić od zimna i wody, ale muszą przepu­
szczać wilgoć nazewnątrz. Przędzalni­
ctwo ceni oddawna pracę naukow ą i w 
książce Huxley*a znajdujem y ciekawą 
opowieść o tein, jak pewien wybitny fi­
zyk i chemik przez lat dwanaście szukali 
sprzężystego włókna bawełnianego, jak 
usiłowali stworzyć bawełnę, któraby się 
nie gniotła. Rzecz podobno jest już na do­
brej drodze i lada dzień otrzym am y — z 
laboratorjum  nowy m aterjał na ubranie. 
Zresztą odkąd fizycy -— W ił iam Bragg 
i inni — zastosowali promienie Roentge­
na do badania wewnętrznej struk tury  
włókna wiedza ścisła coraz częściej 
zabiera głos w tych sprawach praktycz­
nych.

Najwspanialej jednak wygląda rozdział: 
Nauka i zdrowie. W głowie się nie mieści, 
że jeszcze sto lat temu ludzie nie znali 
środków znieczulających i że trzeba było 
chorego upijać wódką przed trudniejszą 
operacją. O peracja rzadko daw ała wynik 
pomyślny, bo dopiero wielki Pasteur i 
wielki Lister wskazali chirurgom  najgro­
źniejszego wroga — bakterję i nauczyli 
lekarzy, jak  z nią walczyć i jak  ją zwy­
ciężać.

Huxley opisuje w strząsający wypadek. 
Do szpitala londyńskiego, który właśnie

zwiedzał, przywieziono chore dziecko. 
Skóra i kości, prawie agonja, cukrzyca. 
Małego pacjenta umieszczono na sa 'i dja- 
betyków. Po trzech dniach przybyło mu... 
pięć kilo. Ten cud sprawiła insulina. Jak 
ją odkryto, o tein znów mówi szeroko, 
długo i pięknie Paweł de Kruif w książce 
„W alka nauki ze śmiercią**..,

A praca na tern polu nie ustaje ani na 
chwilę. Czytamy w gazetach o nowym 
środku znieczulającym, mocniejszym od 
m orfiny, ale pozbawionym jej własności 
niebezpiecznych i szkodliwych. Pisma po­
dają nazwiska odkrywców, uczonych a- 
m erykańskich, pracowników z instytutu 
Rockefellera i z laboratorjum  uniw ersy­
tetu w Virginji. Czytamy o w ace  z epi- 
dem jam i, z rakiem.

Dziś nawet właściciel pralni, fryzjer, 
ogrodnik, dyrektor instytutu kosmetycz­
nego nie może się obyć bez współpracy 
uczonych.

Zestawiamy te fakty i dziwimy się. 
Skąd wogóle mogła powstać w umysłach 
kwesfja: „Czy nauka jest naszą p rzy ja­
ciółką czy naszym wrogiem?

A jednak to właśnie pytanie — dosłow­
nie — stawia w nagłówku artykułu nie 
kto inny, tylko jeden z najlepszych i naj- 
zasłużeńszych uczonych współczesnych, 
laureat nagrody Nobla, sir William Bragg, 
wielki fizyk.

Z ciekawej odpowiedzi najciekawsza 
chyba jest krótka anegdota.

Lat temu sto zgórą, kiedy w poszuki­
waniu węgla zaczęto coraz głębiej zapu­
szczać się pod ziemię — zaczęły się wy­
buchy złych gazów w kopalniach. Zwró­
cono się do głównego fizyka, Davy‘ego, 
czy nie mógłby znaleść na to rady. Kilka 
tygodni prób... i... „genjalna w swej pro­
stocie a niezawodna*' lampa górnicza Dea- 
vy-ego pełgała wesoło w laboratorjum .

Ale sceptycy mogą twierdzić — dodaje 
Bragg —- że z tą cudowną lampą zapu­
ściliśmy się jeszcze głębiej we wnętrze 
ziemi i stworzyliśmy nowe niebezpie­
czeństwa...

Z łóż  ofiarę na powodzian !
P K O . 2 2 0 0
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JAN MAJEWSKI.

Trójka bateryjna NRA 2 1 3  B
Niżej opisana nowoczesna tró jka bate­

ryjna, przedstawiona w układzie teore­
tycznym na rys. 1, służyła za temat do o- 
pisów, zamieszczanych w niniejszym 
dziale, w trzech poprzednich num erach
N. R. A.

W num erze kwietniowym był opisany 
człon wielkiej częstotliwości jako  oddziel­
na przystaw ka do dowolnego odbiornika, 
dalej w num erze czerwcowym zamieści­
łem opis odbiornika jednolampowego i 
wreszcie w num erze lipcowym opisany 
był ostatni człon-wzinacniacz mocy. Je ­
żeli porównam y schematy przedstaw ia­
jące poszczególne człony niniejszej trójki, 
ze schematem teoretycznym , przedstaw io­
nym na rys. 1, to niewątp iwie dadzą się 
w nim zauważyć niewielkie różnice, np. 
w członie wielkiej częstotliwości ekran 
VI otrzym ywał napięcie z potencjom etru 
(Nr. kwietniowy str. 8), a cewki członu 
drugiej lampy — detekcyjnego są nieco 
inaczej zestawione.

M odyfikacje te musiały być wprow a­
dzone ze względu na traktow anie poszcze­

gólnych członów jako odrębnych apara­
tów, gdy odbiornik trzylampowy - dwu- 
obwodowy możemy już nieco uprościć, 
bez szkody dla całości.

Schemat teoretyczny na rys. 1, potrafią 
zatem odczytać i zrozumieć wszyscy Sz. 
„Młodzi Radjoam atorzy“, którzy studjo- 
wali uprzednio podane opisy działania 
lamp VI, V2 i V3. Widzimy bowiem ja ­
sno, że lampa pierwsza VI pracuje w u- 
kładzie wzmacniacza dławikowego wiel­
kiej częstotliwości, który sprzęganiy z 
lampą detektorow ą pojemnościowo, a da­
lej prądy zdetektorow ane przez lampę V2, 
metodą detekcji siatkowej, wzmacniamy 
lampą trzecią V3, pracującą w układzie 
wzmacniacza mocy z autom atyczną kon­
trolą punktu pracy na charakterystyce 
je jp rądu  anody.

D a  powtórzenia jeszcze raz omówimy 
sposób działania całego układu, oczywi­
ście w streszczeniu, gdyż wyczerpujący 
opis pracy obwodów poszczególnych 
lamp podawałem Sz. Czytelnikom w od­
powiednich num erach N. R. A.
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A więc: prądy wielkiej częstotliwości 
indukowane w antenie, przechodząc przez 
cewkę LA wywołują indukcyjnie w ob­
wodzie L, Cj takie same prądy szybko- 
zmienne. Z powodzi tych prądów wybie­
ram y obwodem strojonym  L, C, jedną z 
częstotliwości, przez dostrojenie obwodu 
L x Ci do rezonansu. W ydzieloną częstot­
liwość przekazujem y na siatkę sterującą 
lampy Vv

Lam pa Vx jest typem lampy specjalnie 
przystosowanym do w zm acniania wiel­
kiej częstotliwości, przez co otrzym u­
jemy duże sygnały na anodzie. Wzmoc-

Lanipa wyjściowa jest typem lampy 
głośnikowej małej mocy i może być trój- 
elektrodową, lub pentodą.

Automatyczna regulacja ujemnego, po­
czątkowego, potencjału siatki (—C) była 
szczegółowo opisana w num erze poprzed­
nim i jak  wiemy, daje ona poważną o- 
szczędność zużycia baterji anodowej bez 
wpływu na wydajność mocy odbiornika.

Rozwiązanie praktyczne omówionego 
schem atu może przyjąć dwie formy: jed- 
nem rozwiązaniem może być odbiornik 
zbudowany systemem dwupłaszczyzno- 
wym, podobnie jak jednolam pówka NRA

-o
-o

Rys. 1.

nione sygnały przekazujem y zkolei, dla 
drugiej selekcji, pojemnościowo, do ob­
wodu L2 C2, a poraź drugi przefiltrowa- 
ne prądy w częst., dostatecznie wydzie­
lone z pośród innych częst., detektoru- 
jem y lampą drugą, wykorzystując jedno­
cześnie jej zdo ności generacyjne do 
wzmocnienia w. częst. W ten sposób dwie 
lampy Vj i V2 pracują jak  dwie lampy 
wzmocnienia w. częst. i detektor.

Zdetektorowane prądy w lampie d ru ­
giej przekazujem y do wzmacniacza mocy 
czyli lampy V3. Dla zwiększenia w ydaj­
ności wzmacniacza mocy zastosowaliśmy 
sprzężenie międzylampowe transform ato­
rowe, a więc lampa detektorow a winna 
posiadać niewielki opór w ewnętrzny oraz 
możliwie duże nachylenie charak tery ­
styki

121 B, lub dwulam pówka NBA 122 B, a - 
bo możemy rozwiązać schemat par excc- 
lence nowocześnie budując odbiornik na 
metalowem chassis, nadając mu jaknaj- 
m niejszą objętość.

Postanowiliśmy opisać budowę odbior­
nika według tego drugiego systemu i cho­
ciaż były podawane rysunki montażowe 
poszczególnych członów, według których 
Sz. „Młodzi Radjoam atorzy" mogliby ze­
stawić całkowity odbiornik NRA 213 B, 
podajemy jednak rysunek montażowy n i­
niejszej trójki, rozum iejąc trudność jaką 
przedstawia budowa (poraź pierwszy) od­
biornika bardzo ściśniętego, na małem 
chassis metalowem.

W ym iary chassis, rozmieszczenie czę­
ści składowych, oraz potrzebnych otwo­
rów w chassis, pokazują schem at monla-
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żowy i fotografje. Chassis sporządzamy 
z dowolnego metalu, oczywiście takiego, 
który daje się łatwo obrabiać. Grubość 
stosowanej blachy zależna jest od mater- 
jału, z jakiego jest ona wykonana. Im 
blacha jest sztywniejsza, tein może być

Sposób wykonania chassis, jako pracę 
czysto m echaniczną, pozostawiamy pom y­
słowości Sz. Czytelników.

W ykonanie połączeń nie przedstawia 
żadnych trudności, gdyż odbiornik jest 
tak rozwiązany, że wszystkie części, za

cieńsza. W w ypadku stosowania n a jtań ­
szej blachy —■ żelaznej — należy ją  za­
bezpieczyć przed rdzewieniem przez po­
krycie dobrym  lakierem , lub prościej, 
stosować blachę cynowaną t. zw. angiel­
ską.

w yjątkiem  cewek, są umieszczone we­
wnątrz chassis.

Przewody prowadzić należy drutem 
miedzianym, posrebrzanym  dobrze je lu ­
tując i całkowicie izolując rurkę.

Drut do połączeń powinien być miękki,
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a więc i nie gruby, gdyż w przeciwnym 
razie wykonywanie połączeń będzie u tru ­
dnione. Chassis aparatu traktujem y jako 
przewód zerowy odbiornika — uziemio­
ny i połączony z ujemnym biegunem ba­
le ryj.

Agregat kondensatorów strojenia C, 
i C2 stosujemy z dielektrykiem  stałym i

Zespół cewek antenowo-siatkowy, różni 
się od zespołu międzylampowego tylko 
ilością zwojów cewki L, — przedłużają­
cej dla fal długich. Ilość zwojów tej cew­
ki, wynosi 230. Obydwa zespoły zam yka­
my w kubki alum injowe o wym iarach 
130 X 80 mm. Cewka elim inatora LE w 
zależności od długości fali stacji lokalnej,

Rys. 2.

korekcją pojemności Cj za pomocą regu­
lacji położenia statora kondensatora Cr  
Takie agregaty wykonane fabrycznie 
posiadają zwykle ekran oddzielający. W 
niniejszym  odbiorniku ekran ten, ze 
względu na szczupłość miejsca odrzuca­
my, a kondensator C2 ustawiam y tak, aby 
zabezpieczyć kontakt statora przed zw ar­
ciem z masą chassis.

Cewki odbiornika uzw ajam y drutem  
0,4 mm. w oprzędzie jedwabnym  — dla 
tal średnich, a drutem  0,2 mm. w izolacji 
emaljowej i bawełnie dla fal długich. 
Cewki średniofalowe, jak  widać z rysun­
ku 2, są cylindryczne, a cewki długofalo­
we mogą być masowe, lub komórkowe — 
m injaturow e. I ość zwojów, oraz wym ia­
ry cylindrów i wzajemne położenie ce­
wek podane są na tym samym rysunku.

posiada 35, 75 lub 200 zwojów drutu 
0,4 lub 0,2 mm. nawiniętych komórkowo. 
Cewka ta, podobnie jak  przedłużenie 
cewek dla odbioru długofalowego, jest 
typu minjaturowego.

W ODBIORNIKU 
MODELOW YM

TRÓJKA BATERYJNA  

N R A  213 B

ZASTO SO W AN O  LAMPY

PHILIPS M INIW AT
A 4 4 2 , A 4 0 9 , B 4 4 3 .
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Cewki w poszczególnych zespołach są 
nawinięte w kierunku zgodnym i wtedy 
obowiązuje kolejność połączeń końcówek 
z przełącznikiem  podana na rys. 3. Z ry ­
sunku 3 widzimy, że przełącznik podany 
jest jednocześnie wyłącznikiem żarzenia.

Napięcia żarzenia, anodowe i ujemne 
siatki lampy głośnikowej, doprowadzamy 
kablem bezpośrednio do miejsc uwidocz­
nionych na schemacie montażowym. W y­
sokość tych napięć była już podawana 
przy opisach poszczególnych członów od­
biornika. Lampy pierwsza i trzecia otrzy­
mują 120 Voltów napięcia anodowego, 
a lampa detektorow a 40 do 60 Voltów, 
w zależności od wielkości osiąganej reak­
cji przy obracaniu 'kondensatora CR.

Ujemne napięcie siatki lampy głośni­
kowej winno wynosić do 11 % napięcia 
anodowego.

Po zmontowaniu odbiornika spraw dza­
my dokładnie dokonane połączenia, o-

czywiście według schem atu teoretycznego 
(rys. 1), który jest jedynie m iarodajny i 
gdy wszystko jest z nim zgodne możemy 
wstawić do odbiornika lampy i przystą­
pić do próby. Zaznaczę tutaj, że anoda 
lampy ekranowej jest połączona z za­
ciskiem, umieszczonym na balonie lampy.

Po wstawieniu lamp włączamy napię­
cia, antenę, uziemienie, oraz głośnik, i z 
kolei obracam y przełącznik falowy w 
prawo, na zakres na którym  pracuje lo­
kalna, lub najbliższa stacja radjofo- 
niczna.

Teraz nastawiwszy kondensator reak­
cyjny CR na najm niejszą pojemność o- 
bracam y gałką skali agregatu Cx C„, 
spraw dzając czy odbiornik wogóle funk­
cjonuje. Jeżeli lak jest to powinniśmy 
w pewnem położeniu skali otrzymać do­
bry odbiór bliskiej stacji. Teraz zkolei 
sprawdzam y jak  funkcjonuje reakcja. 
Przy zwiększaniu bowiem pojemności 
kondensatora CR audycja powinna stać 
się silniejszą, a w pewnym punkcie poło­
żenia kondensatora reakcyjnego powinien

P R O S T O W N IK I
DETEKTOROW E

W E S TIN G H O U S E  ’ A 

„W  E S T E C  T O  R"

T Y P Y
W .4, W .6, WM .24, 
W M .26, W X .6

W odbiorniku modelowym
T R Ó JK A  BATERYJNA N R A 213 B

zastosowano dla ekonomji prqdu 
„WESTECTOR" typu W . 4.

JENERALNE PRZEDSTAW ICIELSTW O 
FIRMY WESTINGHOUSE Co.

in ż .  Simon Rykwert
W a rs z a w a , Kaliska 9.

S p rz e d a ż  h urtow a. 
Ż ą d a ć  w szę d z ie .
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\N ODBIORNIKU 
M O D E L O W Y M

N. R. A. 213 B
ZA S TO S O W A N O  BARDZO
CZU ŁY GŁOŚNIK TYP C 5 0  M.
M A RK I

L eI a co rd
DO  NABYCIA WE WSZYSTKICH 
SKLEPACH RADJOW YCH.

wystąpić w głośniku gwizd. Jeżeli przy 
zwiększaniu pojemności -kondensatora 
reakcyjnego siła odbioru maleje, to jest 
to dowodem, że cewka reakcyjna jest źle 
włączona, należy więc zmienić kolejność 
połączenia tej cewki. Może się także zda­
rzyć, że obracanie kondensatora CR nie­
ma żadnego wpływu na siłę odbieranych 
sygnałów, będzie to dowodem, że obwód 
reakcyjny jest przerw any, lub uszkodzo­
na jest lampa detektorowa.

Siłę i selektywność odbiornika regulu­
jem y w artością kondensatora sprzęgają­
cego CSj, który stosujemy typu ściskanego 
o pojemności końcowej 150 lub 200 cm. 
Oczywiście, że wartość tego kondensato­
ra ustalam y na zakresie średniofalowym, 
gdyż tu taj znajduje się przeważna liczba 
stacyj pracujących bardzo zbliżonemi 
częstotliwościami.

Korekcja pojemności C, służy dla 
skom pensowania wpływu pojemności ob­
wodu antenowego na obwód siatkowy 
L, C,. Regulacja ta przyczynia się w wiel­
kiej mierze do osiągnięcia większej mocy 
i selektywności odbioru.

Musimy w końcu pam iętać o doborze 
właściwego napięcia ujemnego siatki 
lampy głośnikowej. Napięcie to winno 
być, jak wiadomo, możliwie najwyższe, 
jednakże nie powinny występować znie­
kształcenia reprodukow anych dźwięków. 
Napięcie to indywidualnie, w zależności 
od lampy, wahać się może w granicach 
od — 9 do — 15 Voltów.

Po wyregulowaniu odbiornika, a więc 
dobraniu wartości sprzężenia między

„R AD JO -M ETR O N " w nowej siedzibie
Znany Dom W ysyłkowy „Radio-M etron“ K. Z. Lewickiego, specjalna firm a dla 

obsługiwania prow incji, rozw ija się w praw dziw ie am erykańskiem  tempie. Nie tak 
dawno, bo w lecie zeszłego roku, przeniósł się z Żoliborza na Leszno 74 do kilkakrotnie 
większego lokalu, Obecnie już i ten lokal okazał się za szczupły dla tak szybko rozwi­
jającego się przedsiębiorstwa i nowa siedziba, mieszcząca się w Alejach Jerozolim skich 
Nr. 79, duży piętrow y budynek, przedstaw ia się im ponująco. Cały parter zajęty jest 
przez b iura, magazyn, stolarnię, ślusarnię, obrabiarki i maszyny do naw ijania cewek. 
Na pierwszem piętrze mieści się laboratorjum , m ontow nia odbiorników  i głośników. 
W szędzie w re praca, organizacja zadziwiająca, wszystko idzie jak  w zegarku. Patrząc 
na to nie chce się wierzyć, że w przeciągu kilku lat zaledwie m ała fabryczka cewek 
rozwinęła się w olbrzym i jak  na nasze stosunki Dom W ysyłkowy, obsługujący całą 
Polskę. Do najdalszych zakątków  kra ju  docierają przesyłki, cenniki, listy i prospekty 
f. „Radio-M elron“, wszędzie ma swoich odbiorców. W arto  bliżej zapoznać się z tą 
ruchliw ą firm ą, k tóra w tak krótk im  czasie potrafiła wybić się na czoło przedsię­
biorstw  radjow ych. Zapam iętajcie więc nowy adres: Dom W ysyłkowy „Radio-M etron“ 
W arszawa, Al. Jerozolim skie 79.
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lam pą pierwszą i drugą, oraz ustaleniu 
ujemnego napięcia siatki lampy wyjścio­
wej, dostrajam y obwód elim inatora LE 
CE do częstotliwości stacji lo k an e j, przez 
dobranie odpowiedniej pojemności kon­
densatora ściskanego CE.

Teraz możemy pomyśleć o zamknięciu 
odbiornika do skrzynki. Odbiornik w 
skrzynce umieszczamy wraz z głośnikiem, 
ale nie w sposób ogólnie stosowany, to 
jest umieszczając głośnik ponad odbior­
nikiem, lecz umieścimy głośnik obok od­
biornika, od strony lampy w. częstotl., 
aby uniknąć m ikrofonow ania lamp m a­
łej częstotliwości.

W ygląd zewnętrzny, zatem, zarówno 
odbiornika jak  i całości zam kniętej w 
skrzynce o wym iarach 430 X 230 X 150 
będzie nawskroś nowoczesny i estetyczny.

Spis części:
Agregat podwójny Cj C2 — 2X 500 cm 

ze skalą i korekcją.
T ransform ator m. częsl. o przekładni 

1 do 4 lub 1 do 5.
Przełącznik falowy 3 zakresowy 4X 3 

kontakty.
Kondensator reakcyjny, mikowy CK =  

— 250 cm.
2 kondensatory ściskane C S ^ IS O  cm., 

CE =  1000 cm.
Prostownik metalowy „W estector W 4“.
Opory KS -  2, RE =  0,2, RD =  0,05, 

K] =  0,1, R„ =  0,05, R3 == 0,2 megoina.
Kondensatory CS =  200 cm., C3 =  

50.000 cm.
Blok kom binowany CEj -j- C4 — 2 X 

0,1 m. F. 750 V.
3 podstawki lampowe, w tern jedna 

5-cio gniazdowa.

W O D B IO R N IK U  
M O D E L O W Y M

N. R. A. 213 B
ZASTO SO W AN O  CEWKI

„R A D J O K L I M "
ZW RACAM Y UW AGĘ 
NA N O W Y  A D R E S

W A R S Z A W A ,  Ż E L A Z N A  6 5 .
Tel. 6 4 5 -8 2

5 gniazd telefonicznych.
5 śrub do metalu.
2 gałki izoacyjne.
8 mtr. kabla.
3 m tr rurki izolacyjnej.
6 wtyczek i odpowiednich napisów do 

bateryj.
ęhassis metalowe w/g opisu.
Komplet cewek w/g opisu.
B aterja anodowa 120 Volt.
B aterja żarzenia lub akum ulator 4 V. 
Głośnica.
Komplet lamp według opisu.

Idealnymi dla prow incji
sq s c h e m a ty :

TRÓJKA BATERYJNA 
NRA 213 B

i DWÓJKA BATERYJNA 
NRA 112 B

dzięki minimalnemu zużyciu baterii anodowej
Polecamy do tych aparatów:

„ westector
”  A S T R A

oraz wszystkie inne części.

Prosimy zażqdać oferty, a przekonacie 
się, że składnica radiowa

B. SEREJSKI
(W a rs z a w a , Ś -ło  K rzyska  I9 )  jest 
najtańszem i najlepszem źródłem zakupów
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WŁODZIMIERZ JUNOSZA-STĘPOWSKI

Budujemy odb iorn ik !
ZASADY PRAWIDŁOWEGO MONTAŻU

W czerwcowym num erze N. R. A. o- 
mówiliśmy ogólne wytyczne, dotyczące 
cewek sam oindukcyjnych wielkiej czę­
stotliwości, stosowanych najczęściej w 
różnych typach odbiorników. W artości 
typów odbiorników dają się sprowadzić 
do kilku zasadniczych norm, a m ianowi­
cie:

Kondensatory zmienne obwodów siat­
kowych — po 500 cm., kondensator reak­
cyjny, zależnie od ilości zwojów cewki 
reakcyjnej — 250—500 cm. kondensator 
blokowy siatki detektora —- 200—300 cm. 
W yjątek stanowią tu układy z t. zw. de­
tekcją mocy, przy których wartość kon­
densatora tego nie przekracza 100 cm.

czenie wszelkich części składowych oraz 
ich wartości zaprowadziłoby nas zbyt da­
leko i minęło by się z celem artykułu, 
który nie może być tylko suchym inw en­
tarzem. Pozwoliłem więc sobie przyto­
czyć tu tylko najbardziej zasadnicze i ty ­
powe wartości, które znajdują się w każ­
dym układzie odbiorczym zarówno sie­
ciowym jak i baterynym .

Przejdźm y teraz do drugiego zagadnie­
nia, a mianowicie do rozmieszczenia po­
szczególnych części odbiornika. Główną 
cechą prawidłowej konstrukcji technicz­
nej jest jej w ybitna celowość, na drugiem 
lecz bezwzględnie nie na ostatniem posta­
wiłbym estetykę rozwiązania konstruk-

■o + b2

Opór siatkowy detektora 2 4 mego-
inów.

Kondensatory blokujące napięcia ano­
dowe w odbiornikach bateryjnych 0,5—2 
lnF. Transform atory m ałej częstotliwości: 
pierwszy o przekładni 1 : 5, drugi 1 : 3. 
Przy wzm acniaczach oporowych: konden­
satory międzylampowe 8 — 10.000 cm. 
opory siatkowe 1,0 meg., anodowe 0,08 
meg. Jeżeli wzmacniacz oporowy następu­
je bezpośrednio po detektorze, wówczas 
dla ułatw ienia oscylacyj opór anodowy 
w tym stopniu daje się mniejszy: 0,02 do 
0,05 megoma.

Rozumie się samo przez się, że wyli-

cyjnego. Odbiornik bowiem, który stal 
się dziś przedmiotem codziennego użytku 
powinien w swej zewnętrznej szacie h a r­
monizować z wnętrzem  naszego m ieszka­
nia, a nie odskakiwać od niego jakim ś 
dzikim, fantastycznym  wyglądem. Nie na­
leży jednak iść w kierunku tej harm oni­
zacji zbyt d aek o . W szelkie t. zw. „stylo­
we" skrzynki a la LudwikXVl, które spo­
tyka się tak często w prospektach am e­
rykańskich firm  radjowych, są nie tylko 
niesmacznym dodatkiem, lecz charak ter 
ich jest wręcz obcy dla przedmiotu o tak 
wybitnie technicznem  piętnie jak rad io­
odbiornik. Piękna, technicznie skończo­
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na i zam knięta form a o celowem, a zara­
zem harm onijnem  rozłożenia zew nętrz­
nych i wewnętrznych szczegółów nigdy 
nie razi. Czy aparat telefoniczny razi na­
sze oczy choćby w najpiękniej um eblo­
wanym salonie? Nie. I nikomu nie przy j­
dzie do głowy domagać się od „Pasty“ do­
starczenia telefonu np., w palisandrowej 
skrzynce. Ta mała, czarna skrzyneczka, 
wisząca na ścianie lub stojąca na biurku 
siała się z czasem zupełnie zrozumiałą 
koniecznością.

Aparat radjowy nie doszedł jeszcze do 
lego stopnia standaryzacji, jakkolw iek 
standaryzacja ta coraz silniej zaczyna się 
już dziś zarysowywać.

Istnieją zatem trzy zasadnicze typy 
konstrukcji odbiorników: jedno, dwu i 
wielopłaszczyznowe. Pierwsza z nich, po­
legająca na rozmieszczeniu wszystkich 
części składowych na jednej płytce, sta­
nowiącej pokrywę lub przednią ściankę 
skrzynki aparatu, bywa stosowana p ra ­
wie wyłącznie tylko w najprostszych ty-

SZCZYTEM PRECYZJI SĄ WYROBY

„ I  K  A “
Transformatory do sieci. — Dławiki. — 
Kondensatory logarytmiczne. — Zespo­
ły kondensatorów powietrznych. — 
Przełączniki królkospinające. — Kon­
densatory mikowe zwykłe i logaryt­
miczne. — Przełączniki. — Głośniki 
elektro-dynamiczne.— Skale precyzyjne. 

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE

„ I  K  A “
ŁÓDŹ, ul. Cegielniana 40

Jeneralny przedstawiciel:
H. Z Y S M A N 

Warszawa, ulica Emilji Plater 30 
tel. 9.98-88.

Przedstawicielstwa:
Dr. M. B A R A Ń S K I

Poznań, ul. Szamarzewskiego 26a.

P. ENDER A. ŁYSAKOWSKI
Śląsk, Sosnowiec, Bydgoszcz

Jagiellońska 3 ul. 20 Stycznia 10 in. 4

W S Z Y S T K O !
PHILIPS 

DYNAMO 
WESTECTOR 

MARCONI 
W AB O  

IKA 
GRYF 

A. H.
TRIOTRON

POLTON
TUNGSRAM

REOR
CROIX

OSTAR
SATOR

REX

P R O W IN C J A
SPROWADZA Z FIRMY 

D O M  W Y S Y Ł K O W Y

„RADJO-METRON"
W A R S Z A W A ,  AL. JE O Z O L IM S K IE  N r . 7 9

P R O S IM Y  O  L IS T
OBSZERNY ILUSTROWANY C E N N IK  D A R M O

pach aparatów  kryształkowych, a najw y­
żej jednolam powych.

Mniejwięcej z końcem roku 1925, a 
więc 9 lat temu zaw itał do nas z za oce­
anu t. zw. montaż am erykański, dwu- 
płaszczyznowy. Pionowa płyta z m ater­
jału izolacyjnego była związana przy po­
mocy śrub lid, kątowników z pozioma 
deską montażową. Na płycie czołowej 
rozmieszczono wszystkie organy regula­
cji, na desce m ontażowej zaś wszystkie 
te części, które nie wymagały dostępu rę­
ki. Dzięki takiem u rozłożeniu uzyskano 
lepsze wyzyskanie miejsca i znacznie 
większą swobodę w prowadzeni! przewo­
dów.

Dalszem rozwinięciem tej metody jest 
montaż wielopłaszczyznowy, który u trzy­
mał się do dnia dzisiejszego jako  n a jb a r­
dziej celowy. Deska montażowa, zastąpio­
na początkowo płytą z m aterjału  izolacyj­
nego, została podniesiona o kilka centy­
metrów ponad dolną krawędź płyty czo
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łowej. Skutkiem tego można było cały 
szereg części składowych oraz przewo­
dów umieścić pod spodem, chroniąc je 
w ten sposób przed kurzem  i przypadko- 
wem uszkodzeniem. Po kilku latach, gdy 
z biegiem czasu przekonano się, że w ięk­
sze płaszczyzny metalowe, zwłaszcza z 
metali niemagnetycznych, nie tylko nie 
są szkodliwe dla działania aparatu, lecz 
przeciwnie z wielu względów wskazane, 
pozioma płyta montażowa zastała zastą­
piona arkuszem  blachy, zgiętym w kształ­
cie U do której przytw ierdza się z 
przodu pionową płytkę dla obsadzenia 
skal organów strojenia. Montaż tego typu 
jest dziś najbardziej rozpowszechniony 
i stosowany prawie we wszystkich ukła-

W montażach naszych radioam atorów  
dają się zauważyć dwa zasadnicze k ierun ­
ki. Określiłbym je dwoma słowami: „ce­
lowe" i „na efekt". Ostatecznie łączeniu 
„na efekt" nie możnaby nic zarzucić, o- 
czywiście, pod warunkiem , że wytyczną 
nie będzie tu li tylko poczucie estetyki u 
zupełnego laika, który celowość stawia na 
drugim planie.

Aby móc odczuć techniczne piękno na­
leży posiadać pewną dozę technicznego 
zrozum ienia rzeczy, bodajby w granicach 
takich, w jakich  przeciętny radjoam ator 
może je sobie przyswoić. Należy więc po­
znać dokładnie rolę każdej z poszczegól­
nych części składowych a nawet każdego 
przewodu odbiornika. Nie jest to rzeczą

O + B,

O - C
dach, publikowanych na łam ach N. R. A.

Jedną z najpoważniejszych kwestyj, 
spraw iających początkującem u radjo- 
am atorowi najwięcej bodaj kłopotu jest 
spraw a odpowiedniego przeprowadzenia 
przewodów połączeniowych w zm ontowa­
nym odbiorniku. Od umiejętności bowiem 
i staranności w ykonania tej niejako „dru- 
ciarskiej" roboty zależy przedewszyst- 
kiem poprawne działanie aparatu. Z tego 
też względu wielu adeptów radjotechniki, 
nie m ając do dyspozycji schematu m on­
tażowego, a tylko szkic teoretyczny ukła­
du, obawia się przystąpić do pracy. I po­
niekąd słusznie, gdyż najlepsze części 
składowe i najdoskonalszy schemat może 
zawieść pokładane w nim nadzieje o ile 
prowadzenie przewodów będzie w ykona­
ne nieumiejętnie.

tak trudną jakby się to mogło zdawać na 
pozór. Postaram  się poniżej z grubsza tę 
sprawę wyjaśni.ć

Każdy z przewodów aparatu, bez wzglę­
du na swe przeznaczenie, posiada nastę­
pujące właściwości zasadnicze: opór 
omowy, sam oindukcję własną, zdolność 
indukow ania prądów w innych sąsiednich 
przewodach oraz pojemność względem 
tychże sąsiednich przewodów. Dla osiąg­
nięcia prawidłowego działania poszcze­
gólnych części składowych aparatu mu- 
simy się starać, aby reprezentowane przez 
nie właściwości fizyczne mogły być wy­
zyskane wyłącznie jako takie z całkowi- 
tem pominięciem właściwości innych, 
obcych ich naturze. Jaśniej mówiąc — 
cewki winny reprezentować nam tylko 
sam oindukcję, kondensatory pojemność,
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a opory — opór. Cewki zbliżone do sie­
bie winny indukować się wzajemnie, od­
dalone zaś, nie powinny na siebie oddzia­
ływać pod względem elektrom agnetycz­
nym. Na podstawie tych wybitnie zary­
sowanych właściwości nietrudno nam bę­
dzie ustalić zgóry rolę, jaka dana część 
składowa odgrywa w aparacie. Inaczej 
ma się sprawa z przewodami. Tu żadna 
prawie z właściwości nie zarysowuje się 
wyraźnie, wszystkie one, wyrażone cyfro­

wo, są bardzo małe, tern niemniej jednak 
mogą one wywoływać bardzo silne od­
działywania szkodliwe w pewnych wy­
padkach. Tem więcej, ze względu na te 
m inim alne wartości cyfrowe, właściwości 
przewodów w ym ykają się nieraz z pod 
naszej kontroli, a raz przeoczone z tru d ­
nością ty ko dają się zdefinjować jako 
przyczyny wadliwego działania odbior­
nika.

|Dok. nasl.l.

Co nam oferuję firm y radjowe ?
NOWY GŁOŚNIK INDUKCYJNY „DYNAMO'

Firm a ..M etron" nadesłała nam do oceny 
głośnik indukcyjny „D ynam o". Z prawdziwą 
przyjem nością słucha się tego głośnika, silny 
i czysty o nadzwyczaj miłem brzm ieniu głos, 
zarów no przy małem  jak  i pełnem (8 wat) 
obciążeniu oto walory, k tóre staw iają go na

czołowem miejscu wśród całego szeregu głoś­
ników indukcyjnych.

K onstrukcja bardzo solidna. Potężny m a­
gnes z kobaltowej stali, precyzyjna kotwiczka 
perm alloidow a i stożek papierowy prasowany 
bez szwu to tajem nica jego doskonałości.

ZAKŁADY ALWAYS W POLSCE

Jak się dow iadujem y została uruchom iona 
w W arszawie nowoczesna fabryka opo­
rów wszelkiego rodzaju, wyłącznie dla po ­
trzeb radjofonji i teletechniki oraz konden­
satorów  blokowych, opartych na wyłącznej 
licencji znanej czeskiej fabryki ALWAYS.

Długoletnie doświadczenie, ściśle naukowe 
metody produkcji zostały przeszczepione na 
nasz grunt w postaci patentow ej i zapew niają 
na długo pracę naszem u robotnikowi i tech­
nikowi. Pow stanie Polskich Zakładów  AL­
WAYS w dobie w ielkiej rozbudowy naszej 
radjofonji, uniezależnienie od zbędnego przy­
wozu, zapewnia najszczerszą sym patję nowej 
placówce, k tórej najserdeczniej w ypada ży­
czyć zasłużonego powodzenia.

Pozatem wypuszczą na rynek Polskie Za­
kłady ALWAYS nader precyzyjne potencjo- 
mierze. Nie ulega najm niejszej wątpliwości, 
że wyroby Always przyczynią się wydatnie do

wybitnego podniesienia jakości naszych rad io ­
odbiorników, co podkreślam y z prawdziwą 
radością. W  najbliższym numerze omówimy 
szczegółowo organizację i produkcję Polskich 
Zakładów Always, co niewątpliw ie interesuje 
naszych czytelników.

NOWE GŁOŚNIKI „LELACOKD".
Idąc w kierunku zaspokojenia wymagań 

nowoczesnej budowy radjoodbiorników  n a j­
starsza w k ra ju  fabryka głośnie „Lelacord", 
dostarcza obecnie m. in. głośniki elektrodyna­
miczne o cewkach wzbudzeniowych dających 
się zastosować jako dław ik sieciowy, przy- 
czem uwzględnia wszystkie specjalne życze­
nia odnośnie napięcia i natężenia prądu 
wzbudzenia. Pozatem godnym uwagi jest rów ­
nież nowy typ głośnika elektrodynam icznego 
o wzbudzaniu 8 v. wzgl. 12 v. zasilanych p rą ­
dem z akum ulatorów .

OSTAR
stosować można jedyn

Jedyne lampy żarzone pełnem napięciem sieci.
Szlachetny ton, czysty odbiór.

Do o d b io rn ik a  m o d e lo w e g o  NRA 514U 
opisanego w numerze lipcowym NRA 

ie lampy Q  S T A R G5, V3, BA 1, PT3 i EG50

G enera lne  P rzedstaw ic ie ls tw o na Rzeczpospolita Polska

H E N R Y K  Z Y S M A N
W AR SZAW A Emilji Plater 30 Tel. 9.98.88
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WACŁAW FRENKIEL

Co ło jesf superhełerodyna?
U szczytu techniki odbiorników radjo- 

wych stoi superheterodyna. Nazwa długa 
i przypom inająca naukowe określenia 11- 
żywane w zoologji na oznaczenie rzad­
kich okazów owadów. Na czem polega 
konstrukcja odbiornika superheterodyno- 
wego, i skąd pochodzi nazwa tak dzi­
waczna?

W iadomo, że odbiornik radjowy jest 
tern selektywniejszy, im więcej posiada 
obwodów strojonych, t. j. im więcej ma 
fi trów elektrycznych, w strzym ujących 
tylko tę częstotliwość, na k tórą odbior­
nik został nastrojony, a przepuszczają­
cych wszystkie inne częstotliwości z wiel­
ką łatwością. Cóż prostszego — zdaw ało­
by się, jak  zbudować taki odbiornik? Da- 
jem y mu obwód strojony jako wejściowy, 
czyli t. zw. obwód anteny, dalej obwód 
strojony siatki pierwszej lampy, której 
obwód anodowy również stroimy, sprzę­
gając go z jeszcze jednym  obwodem stro ­
jonym , znajdującym  się w obwodzie sia t­
ki następnej lampy, la znów posiada w 
obwodzie anodowym obwód strojony 
i tak dalej — aż po dowolnej liczbie lamp 
i obwodów następuje lam pa detektorowa, 
poczem po wzmocnieniu mocy, odbiór 
głośnikowy. Ale takie proste z punktu wi­
dzenia laików’ rozwiązanie wzmocnienia 
w’, cz., czyli zasięgu i selekcji odbiornika 
jest w praktyce niemożliwe, ponieważ 
nie można stosować zbyt wielkiej i ości

obwodów strojonych, bowiem powodują 
one przy zwiększaniu selekcji osłabienie 
siły odbioru, a przedzielanie obwodów, 
co kilka, ampami również nie może trwać 
w nieskończoność, bowiem między ob­
wodami siatek i anod lamp powstają 
sprzężenia pasożytnicze, uniem ożliw ia­
jące odbiór i powodujące wzbudzanie się 
lamp, t. j. stały stan reakcji. To też niema 
odbiorników, któreby miały więcej jak 
trzy lampy pracujące jako wzmacniacze 
wielkiej częstotliwości, i niema więcej 
niż cztery obwody strojone, przedzielają­
ce te lampy. Taki odbiornik jest jednak 
stosunkowo mało selektywny, zważywszy 
jeszcze i to, że przy pewnem ustalonem 
sprzężeniu obwodów między sobą dla 
pewnej fali, np. 200 metrów wiązka prze­
puszczanych częstotliwości jest znacznie 
szersza, niż przy takiem samem sprzę­
żeniu dla fali 2000 metrów. Jednem  sło­
wem selekcja takiego odbiornika na fa ­
lach średnich będzie mniejsza, niż na fa­
lach długich, o ile zastosujemy stałe 
sprzężenie obwodów. Ponieważ zaś jest 
rzeczą niezm iernie trudną zmieniać także 
i sprzężenie z przestrajaniem  obwodu, bo 
nie można w odbiorniku wprowadzić 
zbyt wielkiej ilości organów regulacji 
laki odbiornik, jaki przed chwilą opisa­
liśmy, jest bardzo niepraktyczny i wy­
szedł prawie zupełnie z użycia. Na m iej­
scu jego stanęła superheterodyna, odbior­

SKŁADNICA RADJOSPRZĘTU

„E R F O"
Warszawa, Wielka 16 — łel. 2.80-81

Z N IŻ A  CENY
Na prow incje  cenniki gratis — porto  p rzesy łk i Z ł. 2 .—
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nik, który posiada 6 lub 8 obwodów stro­
jonych, ale skonstruow anych w inny spo­
sób.

W supcrhelcrodynic częstotliwość p rą­
du szybkozmienncgo, odebranego przez 
antenę zostaje wzmocniona, lub przefil- 
Irowana przez dwa obwody strojone i po­
dana lampie zwanej modulatorem . Lampa 
la połączona jest, lub sprzężona, z tak 
zwanym oscylatorem. Ostatnio coraz czę­
ściej budowane bywają superheterodyny, 
w których ro ę oscylatora i m udulatora 
spełnia jedna lampa.

Oscylator jestto mała stacja nadawcza, 
t. j. lampa, która zostaje umyślnie w pra­
wiona w slan reakcji, czyli wytwarza 
drgania wielkiej częstotliwości. Drga­
nia te jednak różnią się zawsze od drgań 
odbieranych przez antenę o pewną okre­
śloną wartość. W lampie m udulacyjnej 
następuje takie połączenie częstotliwości 
odbieranej przez antenę i nakładanej 
przez oscylator, aby różnica pomiędzy 
ilością drgań na sekundę odbieranych 
przez antenę i nakładanych przez oscyla­
tor, była zawsze jednakowa.

Naprzykład, jeśli odbieram y stację o 
długości fali 500 m., t. j. 600 kilocyklów, 
czyli 600.000 drgań na sekundę — to 
o sey a to r nakłada na tę częstotliwość 
drgania albo o częstotliwości 500 kc. lub

o częstotliwości 700 kc., i w obu w ypad­
kach powstaje lak zwana częstotliwość 
pośrednia, 100 kc. I. j. 100.000 drgań na 
sekundę. Ten prąd o częstotliwości zaw ­
sze jednakow ej możemy wzmacniać przy 
pomocy lamp i filtrować obwodami stro­
jonymi, nie obawiając się już, że wstęga 
fal odbieranych będzie szersza lid) węż­
sza przy różnych długościach odbieranej 
fali — i że będą powstawać sprzężenia, 
które występują znacznie słabiej i rza­
dziej przy dużych długościach fal, I. j. 
przy mniejszych częstotliwościach — a 
tu mamy przecież do czynienia już z czę­
stotliwością 100 kc/sek., t. j. z długością 
fali 3,000 metrów. Tak wzmocnioną czę­
stotliwość pośrednią detektoruje już nor­
malnym sposobem lampa detektorowa 
i następnie wzmacniacz mocy daje nam 
odbiór głośnikowy. Taki odbiornik nazy­
wa się superheterodyną, ponieważ lampa 
o scyu jąca  nosi nazwę heterodyny. Naj 
mniejszy typ prawdziwej, t. j. nie pozba 
wionej żadnego stopnia wzmocnienia su­
perheterodyny ma 4 lampy: Oscylator- 
m udulator (jedna lam pal, wzmacniacz 
p o ś r e d n i e j  częstotliwości, detektor 
wzmacniacz mocy. Ilość obwodów strojo 
nych w takim  odbiorniku wynosi sześć, 
nie licząc obwodu oscylatora, który bez­
pośrednio w zwiększaniu selekcji udziału 
nie bierze.

Wszelaki radjosprzęł, głośniki i lampy
kupuję radjoamaforzy i mechanicy najkorzystniej w znanej, solidnej i najtańszej firm ie

„ R A D J  O  F O N " ,  Kraków, Starowiślna 10.

SPROSTOWANIE
Do n-ru lipcowego w spisie części ,,’l'rzy- 

zakresowej selektyw nej tró jk i NRA233Ż“ 
w kradły się następujące błędy drukarskie, 
które niniejszem prostujem y.

W inno być: wiersz 11 lewa szpalta, strona 
171 — w artość Cs =  Cs =  1000 cni., należy 
wyrzucić ze spisu, a wzamian wstawić C =  
C =  10.000 — 20.000 cm.

Dalej w wierszu czternastym  od dołu w lej 
sam ej szpalcie podano: wartość C =  100 cm. 
co należy sprostować.

W  wierszu 25 od dołu, na tej sam ej str. i 
lej sam ej szpalcie przy wartości potencj.

Rki =  500 omów, opuszczono zero, winno 
być zatem  Rki =  5000 om.

Poza tern w wierszu 17 zamiast wartości 
oporu RD — 0,2 megoma winno być, jak 
z pewnością wszyscy Sz. Czytelnicy, którzy 
budowali odbiornik, zauważyli 0.02 m e­
goma.

PO DR Ó ŻU J

SAM O LO TEM
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ŁAD JO AM ATO P 
DO f NI AD C ZONY
Mjr. inż. KAZIMIERZ KRULISZ

Piętnaście lat radiotechniki
Po okresach wprowadzenia do rad io ­

techniki lamp katodowych i praktyczne­
go zastosowania fal krótkich do kom uni­
kacji na bardzo duże odległości, nastąpił 
okres systematycznego rozwoju radjo- 
techniki i coraz szerszego wykorzystania 
nowych odkryć, okres może mniej efek­
towny, lecz nie m niej ważny dla przysz­
łości tej tak doniosłej gałęzi techniki.

Rozwój radjotechniki można rozpatry­
wać z trzech głównych punktów widze­
niu:

a) Pogłębienia wiadomości o poszcze­
gólnych zakresach fal i należytego ich 
wykorzystania.

b) Ulepszeń w sprzęcie, nadawczym 
i odbiorczym.

c) Nowych dziedzin zastosowania ra­
djotechniki.

Obserwacje potwierdziły naogół w iado­
mości, które dotychczas o nich posiada­
liśmy. 1 tak fale długie (szczególnie fale 
ponad 3000 m.) są nadal najm niej zawod­
ne dla kom unikacji na bardzo duże odle­
głości, podczas kiedy fale średnie (od 200 
do 2000 m.) są niezastąpione dla kom u­
nikacji na odległości średnie (do 1000 
km). Nic też dziwnego, że około tego pa­
sa fal toczyły się zawzięte walki na kon­
ferencji radjokom unikacyjnej w M adry­
cie jesienią zeszłego roku. Wszystkie 
dziedziny radiokom unikacji, zaintereso­
wane głównie w tych odległościach, jak 
radjofonja, m arynarka, lotnictwo i t. p., 
starały się zdobyć dla siebie jaknajszer- 
sze zakresy fal średnich, by móc należy­
cie rozwinąć swe służby. Skończyło się 
oczywiście na kompromisie, na którym

nieznaczne korzyści odniosła radjofonja 
kosztem inych służb. Korzyści te są co- 
praw da natury  raczej form alnej, gdyż 
polegają na sankcjonow aniu stanu posia­
dania radjofonji, nielegalnego w stosun­
ku do konwencji waszyngtońskiej.

Co się tyczy fal pośrednich (50 do 
200 m.), to w górnej części tego zakresu 
(150 do 200 m.) w szeregu krajów  m or­
skich rozwinęła się radjofonja na małych 
statkach przybrzeżnych, szczególnie ry ­
backich; 50-watowe stacje tych statków 
zapew niają nad morzem bardzo dobrą 
łączność te 'efoniczną do 200 km.

W dziedzinie fal krótkich (10 do 50 m.) 
nastąpiło w ostatnich czasach pewne 
przesunięcie w kierunku fal nieco dłuż­
szych. I tak np. gdy przed kilku laty b a r­
dzo dobremi falami dziennemi na bardzo 
duże odległości były fale 13 —  14 m., 
obecnie częściej stosuje się fale około 
20 m., zaś jako fal nocnych używa się 
krótszych fal pośrednich. Przyczyna te­
go przejścia na fale nieco dłuższe leży w 
pewnych zm ianach, które zaszły w w arst­
wie Heaviside‘a, odbijającej te fale, pod 
wpływem działania plam słonecznych. 
Uczeni przypuszczają, że te zmiany w 
rozchodzeniu się fal krótkich posiadają 
charak ter perjodyczny, związany z 11- 
letniin okresem plam słonecznych.

Na uwagę zasługuje fakt, że podczas 
gdy pierwsze próby krótkofalow e rozpo­
częły się na mocy kilku watów, moc no­
woczesnych nadajników  krótkofa'ow ych 
dochodzi nierzadko do 100 KW, przez co 
stracił znacznie jeden z najważniejszych 
argum entów dawnych entuzjastów fal
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krótkich, a mianowicie znaczna oszczęd­
ność mocy. Stosowanie tak dużych mocy 
okazało się konieczne, jako jeden ze środ­
ków przeciwdziałania chwilowym zani­
kom tych fal, związanych ze znacznem 
osłabieniem odbioru.

Pozatem  dla zwalczania zaniku stosuje 
się szereg innych sposobów. Poza an tena­
mi nadawczemi i odhiorczemi kierunko- 
werni, należą tu w ielokrotne urządzenia 
odbiorcze, składające się z kilku odbior­
ników z antenam i rozstawionemi na od­
ległościach po kilkaset metrów jedna od 
drugiej i doprow adzających sygnały po 
detekcji do wspólnego wzmacniacza (t. 
zw. system diversity. Urządzenie to opie­
ra się na obserwacji, że zanik nie wystę­
puje równocześnie nawet w punktach 
niezbyt oddalonych od siebie. Pozatem 
często używa się dla telegrafji fal tono­
wanych (modulowanych), dzięki czemu 
antena prom ieniuje obok fali t. zw. fale 
boczne, różniące się od fali nośnej każda 
o częstotliwość tonu, którym  falę tę m o­
dulujem y. Ta nieznaczna różnica często-

t iwości fal wystarcza, by zanik nie nastę­
pował równocześnie na wszystkich trzech 
falach.

Badania nad falami bardzo krótkiem i 
(poniżej 10 m.), których zasadniczą w ła­
snością jest rozchodzenie się na podo­
bieństwo prom ieni świetlnych, po linjach 
prostych, posuwa się szybko naprzód i 
obecnie już posiadamy urządzenia na­
dawczo - odbiorcze dla fal długości k il­
kunastu cm. W artość praktyczną tych fal 
wypróbowano w szeregu stałych połączeń 
telefonicznych na odległości 100 km. i 
więcej, szczególnie nad morzem. Duże 
nadzieje pokłada w nich lotnictwo w za­
stosowaniu do wyznaczania kierunku lą­
dowania podczas mgły.

W budowie urządzeń nadawczych za­
znaczyła się tendencja w kierunku zwięk­
szenia mocy lamp nadawczych. I tak po­
raź pierwszy na stacji raszyńskiej zasto­
sowano w norm alnej ekspolatacji lampy 
stukrow atow e, zaś w Anglji są w p ró ­
bach lampy 500-kilowatowe rozbierane 
na części, dzięki czemu w razie przepa­

OT) FABRYKA K O N D E N S A T O R Ó W

Inż. A. HORKIEWICZ
W arszaw a , K aw ęczyńska 9

Produkująca dotychczas

Kondensatory blokowe
„ montażowe

O p o ry  drutow e
wysokoomowe

Potencjometry
G ł a d z i k i

rozpoczyna na sezon 3 4 /3 5  r. produkcję
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lenia katody można ją  wymienić. Buduje 
się również specjalne lampy do wytwa­
rzania fal bardzo krótkich  i osiągnięto 
już moc 20 kilowatów na fali 5 metrów.

Dużo uwagi poświęca się t. zw. stabi­
lizacji nadajników, czyli zabezpieczeniu 
ich przed wahaniam i długości fali. Obec­
nie posiadamy już urządzenia, dzięki k tó­
rym stacje na falach powyżej 200 m. nie 
odchylają się od wyznaczonej im fali 
więcej niż o 1 okres, co daje dokładność 
zachowania fali około 1 na miljon.

Te urządzenia stabilizacyjne wykorzy­
stano przedewszyslkiem w radjofonji, 
gdzie dzięki nim urucham ia się po ki - 
ka stacyj przekaźnikowych ze wspólnym 
program em  na łe.j samej fali, a w myśl 
nowego planu podziału fal (Lucerna 
1933) przewiduje się również pracę 2 do 
3 stacyj, dostatecznie oddalonych (o 2000 
do 3000 km), nadających różne progra­
my. O ile system stacyj przekaźnikowych 
na wspólnej fali wykazał już swoją ży­
wotność, lo projektow ana współpraca na 
tej samej fali stacji o różnych progra­
mach w praktyce może napotkać na nie­
jedną trudność.

Stałość fali nadajników  i z innych 
względów posiada doniosłe znaczenie 
praktyczne: Im ściślej stacje zachowują 
wyznaczone sobie fale, tern m niej przesz­
kadzają sobie wzajemnie i tern mniejsze 
odstępy częstotliwości można stosować

między sąsiedniemi falami, co równa się 
możności powiększenia liczby stacyj p ra ­
cujących w danym  zakresie fal.

W urządzeniach krótkofa'ow ych na u- 
wagę zasługuje wspomniane już zwięk­
szenie mocy do około 100 KW., oraz p ra ­
ca t. zw. muttiplex, polegająca na leni, 
że stacja modulowana ze znaczną stosun­
kowo częstotliwością nadaje telefonicznie 
na fali nośnej, a telegraficznie na obu fa ­
lach bocznych dzięki czemu nadajnik jest 
3-krotnie wykorzystany.

W ostatnich czasach pojawiło się 
znaczne ulepszenie w dziedzinie anten n a ­
dawczych dla stacyj radjofonicznych. Są 
to t. zw. anteny przeciwzanikowe, w k tó ­
rych ograniczono promieniowanie energji 
w przestrzeń, zwiększono natomiast pro­
m ieniowanie w kierunku poziomym, 
wzdłuż ziemi, dzięki czemu znacznie 
zwiększono zasięg skuteczny, w gran i­
cach którego nie odczuwa się przykrego 
zjawiska zanikania odbioru. Osiąga się to 
albo przez stosowanie anteny, której wy­
sokość wynosi pół długości fali, albo też 
przez ustawienie większej liczby anten 
niższych na obwodzie koła, w którego 
środku znajduje się stacja.

Antenę „pólfalow ą“ będzie miała no­
wobudowana stacja radjofoniczna w Po­
znaniu.

Technika odbiorcza poczyniła również 
znaczne postępy w ostatnich latach, zw ła­

B e z p o ś r e d n ia  s p r z e d a ż  w y r o b ó w  „ E L E K T R I T ”  d la  p p . k o n s t r u k t o r ó w I
KUPUJ ZAW SZE W  PIERWSZEM ŹRÓ DLE,
A BĘDZIESZ MIAŁ N A JTA Ń SZY  TOW AR

K L O K I P O JE D Y N C Z E  I  K O M B IN O W A N E  W S Z E L K IC H  U K Ł A D Ó W

G ło in ic e  d yn am iczn e  P E R M A N E N T  m a łe  i duże. 
G ło in ic e  e le k tro d y n a m ic zn e  o różnych oporach

E L E K T R I T
B loczki ru rk o w e  n a jn o w sze j ko n stru kc ji. G ło in ic e  E L C O D Y N  indukcyjne  

g w a ra n tu ją c e  ab so lu tn ie  d ob re  d z ia ła n ie  a p a ra tu .
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szcza w dziedzinie odbiorników rad jofo­
nicznych. W ystarczy wymienić filtry 
wstęgowe, pozwalające odbierać żądaną 
stację nadawczą bez przeszkód ze strony 
obcych slacyj i bez równoczesnego stłu ­
mienia wyższych tonów stacji odbiera­
nej, które było liormalnein zjawiskiem w 
bardziej selektywnych odbiornikach s ta r­
szych typów. Pozalem w odbiornikach 
tak radjofonicznych, jak  i telegraficz­
nych krótkofalow ych stosuje się autom a­
tyczną regulację siły odbioru, co daje 
możność przeciwdziałania zjawisku zan i­
ku. Podkreślić należy, że regulacja ta od­
bywa się bez zniekształcenia odbioru fo­
nicznego, co dało się uskutecznić dzięki 
zastosowaniu specjalnych lamp.

Ogólna tendencją w odbiorze radjofo- 
nicznym jest stosowanie odbiorników za­
silanych z sieci prądu miejskiego, co nie- 
tylko uwalnia nas od troski o akum ulator 
i baterje anodowe, ale zarazem  pozwala 
stosować lampy o żarzeniu pośredniem, 
które można wykonywać ze znacznie 
większem nachyleniem charakterystyki i

większym współczynnikiem amp ifikacji, 
niż lampy żarzone bezpośrednio.

Rozwój radjokom unikacji zaznacza się 
nietylko w zwiększeniu liczby stacyj i ich 
mocy. Znajduje ona również nowe spo­
soby zastosowania. Do takich należy służ­
ba radjolatarń-slacyj nadawczych, nada­
jących pewne określone znaki w rów­
nych odstępach czasu dla orjentacji s ta t­
ków i samolotów, szczególnie podczas 
mgły. R adjolatarnie rozróżniam y dw oja­
kiego rodzaju, niekierunkowe, nadające 
na zwykłych antenach we wszystkich kie­
runkach, i kierunkowe, prom ieniujące 
dzięki specjalnem u systemowi anten, w 
jednym lub kilku określonych k ierun­
kach, jak  reflektory. Podczas gdy przy 
pierwszym systemie statek sam musi 
określać kierunek z którego pochodzą fa ­
le radjolatarni, zapomocą odbiornika ra- 
djogonjometrycznego, to przy drugim 
wystarczy natrafić na prom ień rad jo la­
tarni, by wzdłuż niego po prostej iinji do­
płynąć do portu. Często w połączeniu z 
rad jo latarn ią  kierunkow ą stosuje się w

T R A N S F O R M A T O R Y
D Ł A W I K I
A G R E G A T Y

Z w racam y  uwagę na nowy adres:

Warszawa, Chłodna 16. Tel. 649-97.
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lotnictwie odbiorniki, w skazujące au to­
m atycznie właściwy kierunek lotu.

Rozwinęła się również radjotelem echa- 
nika, a więc urządzenia, pozwalające 
przekazywać na odległość pewne czyn­
ności, czyto dla kierow ania statkam i lub 
samolotami ,czyto dla celów sygnalizacji. 
Ściśle biorąc, rozwój radjotelem echaniki 
zależy nietylko od jej strony radjow ej, co 
od ulepszeń mechanizmów wchodzących 
w zakres telefonji autom atycznej. Jako 
jeden z najprostszych przykładów u rzą­
dzenia telemechanicznego wymienić moż­
na odbiorniki t. zw. au toaarm ow e, u ru ­
cham iające samoczynnie dzwonek lub 
lub syrenę na sygnał alarmowy, złożony 
z 4 długich kresek i znaku S.O.S. Odbior­
nik taki uwalnia radjotelegrafistę od sta­
łego czuwania, wzywając go w razie po­
trzeby do odbioru telegram u wzywające­
go pomocy. Odbiorniki autoalarm ow e są 
narazie mało rozpowszechnione ze wzglę­
du na duży koszt.

W tem miejscu w arto nadmienić, że 
wiadomości prasowe o zapalaniu na od­
ległość lamp ulicznych i t. p. nie odno­
szą się bynajm niej do przesyłania na od­
ległość dużych energji. Doświadczenia te, 
zresztą bardzo efektowne, polegają na 
uruchom ieniu zapomocą fal radjowych, 
bardzo prostych przekaźników, stosowa­
nych zresztą od daw na w autom atycznym  
odbiorze radiotelegraficznym .

W reszcie i telewizja zbliża się do 
praktycznego urzeczywistnienia i to dzię­
ki zastosowaniu fal bardzo krótkich. Do­
świadczenia poczynione ostatnio w tej 
dziedzinie są bardzo zachęcające i uspra- 
wied iw iają nadzieję, że w niedługim cza-

Ze świata
SAMOCZYNNA ROZGŁOŚNIA WŚRÓD 

LODÓW PÓŁNOCY
Radjo Wprzągnięte zostało w  rydw an nauki 

odając niejednokrotnie nieocenione usługi li­
czonym. Insty tu t Aerodynamiczny w L enin­
gradzie postanowił w ybudować na ziemi 
Franciszka Józefa rozgłośnię, k tórej zadaniem  
będzie sam oczynne podaw anie w ażniejszych 
inform acyj z okresu meteorologji. Będzie to 
więc robot, kierow any przez stację m eteoro­
logiczną, znajdującą się w Porcie Lotniczym

sie telewizja stanie się dostępna dla szer­
szych kół miłośników radja.

Telewizja jak  wiadomo opiera się na 
podobnej zasadzie, jak  kinem atograf: 
inusimy wyświetlić conajm niej 10 obra­
zów w ciągu jednej sekundy, aby mogły 
się zlać w jeden obraz ruchomy. T rud ­
ność polega na wytworzeniu poszczegól­
nych obrazów składowych. Każdy taki 
obraz składa się z szeregu punktów 
świetlnych o różnych stopniach jasności, 
rzucanych obok siebie na ekran i tw orzą­
cych całość obrazu, podobnie jak  klisza 
siatkowa w sztuce drukarskiej, jednakże 
z tą różnicą, że punkty te nie istnieją 
równocześnie, lecz przesyłane są na fali 
jeden za drugim. Punktów  tworzących 
obraz musi być tem więcej, im więcej 
szczegółów obraz zawiera i im w yraźniej­
sze ma mieć konturyi Gdy punktów bę­
dzie zamało, obraz wyjdzie gruboziarnisty 
i zamglony. P rak tyka wykazała, że dla 
otrzym ania obrazu o znośnej jakości mu- 
simy wytworzyć do 100.000 punktów, 
które muszą być wysłane przez stację 
nadawczą w ciągu */10 sekundy w postaci 
impulsów elektrycznych, co daje w sumie 
miljon impulsów na sekundę. Wobec te­
go, że dla przesłania jednego im p u su  po­
trzeba kilkudziesięciu okresów fali, ja- 
snem jest, że tylko prądy bardzo wielkiej 
częstotliwości, odpowiadające falom d łu ­
gości kilku metrów, a nawet krótszym, 
mogą nam  zapewnić dobre przesyłanie 
telewizji.

W ostatnich czasach zrealizowano nie­
tylko przesyłanie filmów kinem atogra­
ficznych, które technicznie jest stosun­
kowo proste, ale nawet scen ruchomych 
z natury. Telewizja ma więc przed sobą 
realne w arunki rozwoju.

___________ Sierpień

w Leningradzie. Stale obserwacje tego robota 
radjowego oddadzą niew ątpliw ie nieocenione 
usługi badaczom strefy podbiegunowej

OTWARCIE ROZGŁOŚNI W DROITWICH 
WE WRZEŚNIU

Nowa wielka rozgłośnia angielska w Droit- 
wich o mocy 150 Kw., k tóra  ma zastąpić 
rozgłośnię w Daventry, ma być oficjalnie o- 
tw arta  we wrześniu. W  uroczystości otwarcia 
m ają wziąć udział p rem jer i m inister poczty.
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ZB. WITKOWSKI

Selektywna dwójka sieciowa NRA 2 2 2 Z
W spółczesne typy lam p odbiorczych obok 

dużego nachylenia charakterystyki w yróżnia­
ją  się dużym w spółczynnikiem am plifikacji — 
i to nam  umożliwia projektow anie odbiorni­
ków  o m inim alnej ilości lam p bez straty  na 
zasięgu lub mocy odbioru.

Popularny odbiornik, jakim  jest dwójka, 
pozw alający odebrać na  głośnik oprócz lo­
kalnej stacji, cały szereg stacyj zagranicz­
nych dotąd przeważnie by ł projektow any ja ­
ko odbiornik jednoobwodowy. W iadomo o- 
gólnie jak  trudno jest osiągnąć selektywność, 
niezbędną przy odbiorze dalekosiężnym  za 
pomocą jednego obwodu strojonego.

W szelkie kom binacje uselektyw niające ta ­
ki odbiornik leżały przew ażnie w dobieraniu 
stopnia sprzężenia anteny z obwodem stro­
jonym  oraz stosow ania wymyślnych nieraz 
elim inatorów  stacji przeszkadzającej.

Znacznie prościej sprawę selektywności w 
dwulam pow ym , lub wogóle w odbiorniku o 
jednolam pow ej zasadzie odbiorczej, rozwiąże- 
my stosując jeszcze jeden obwód strojony. 
K om binacja ta będzie ponadto przewyższała 
wszelkie inne sposoby uselektyw niające, 
m niejszą ilością w prow adzonych strat, co 
znowu wpłynie na podwyższenie nietylko si­
ły odbioru, ale i selektywności.

W  myśl wyżej powiedzianego zapro jek to­
w aliśm y odbiornik dwulampowy zaopatrzony

w dwa obwody strojone, zestaw iając je w 
liltr widmowy ze sprzężeniem indukcyjnem . 
W ypadkow a selektywność sprzężonych obwo­
dów strojonych, przy odpowiednio dobranem  
sprzężeniu będzie większa, aniżeli w ypadko­
wa tych sam ych obwodów pracujących od­
dzielnie.

Schemat teoretyczny przedstaw iony na 
rys. 1, uwidacznia całkow ity układ odbiorni­
ka, który  bez zastrzeżeń możemy nazwać 
„Selektywną dw ójką". W idzimy, że prądy 
antenowe podlegają pierwszej selekcji w  ob­
wodzie I,i Ci sprzężonym z anteną pojem no- 
ściowo za pośrednictw em  kondensatorów  
Cai, lub Caa. Kondensatory te mogą być tak­
że połączone równolegle, a więc m am y m oż­
ność w szerokich granicach regulować po jem ­
ność anteny.

Szeregowe kondensatory antenow e nie słu­
żą bynajm niej jako dodatkow e urządzenie u 
selektyw niające, lecz zm niejszają pojemność 
w łasną anteny, k tóra wpływa na pojemność 
zm ienną Ci służącą do strojenia obwodu wy­
bierającego.

W ybrany sygnał antenow y obwodem Li Ci 
przekazujem y indukcyjnie do drugiego obwo­
du strojonego L2 Cs, w którym  odbywa się 
pow tórna selekcja wybranego sygnału z wid 
ma towarzyszących mu częstotliwości są ­
siednich. W ielkość sprzężenia sam oinduk-
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cyj Li i L» reguluje oprócz tego wstęgę czę­
stotliwości towarzyszących w ybranej, a  więc 
w ten sposób osiągam y jeszcze jeden jakby 
stopień selekcji.

W ydzieloną częstotliwość filtrem  w idm o­
wym poddajem y detekcji w układzie siatko­
wym. Aby przytem nie zmniejszać prądu sia t­
ki, lam py detektorow ej Vi, będącej pentodą w. 
częstotliwości, opór upływowy siatki (Rs) łą ­
czymy nie z zerem  układu, lecz z katodą, po­
siadającą niewielki potencjał dodatni, o trzy­
mywany ze spadku napięcia na oporze RKi, 
zablokow anym  kondensatorem  CKi.

J

nys.

Obecność tego oporu jest ponadto korzyst­
na przy stosowaniu odbiornika jako wzm ac­
niacza prądów  otrzym yw anych z przekaźnika 
gram ofonowego, przy reprodukcji p ły t g ra ­
mofonowych przez głośnik. W ielkie bowiem 
stosunkowo napięcia otrzym yw ane z przekaź­
nika gram ofonowego nie p rzeciążają lampy, 
oraz przez włączenie tego przekaźnika między

siatką i zero układu — w tym wypadku m i­
nus napięcia siatkowego, równego spadkowi 
na oporze RKi, lam pa pracuje w najodpo­
wiedniejszym punkcie charakterystyki, t. j. 
blisko środka prostolinijnej części leżącej po 
ujem nej stronie potencjałów  siatkowych.

Jak  w iadom o system detekcji siatkow ej 
jest bardzo korzystny, gdyż lam pa pracuje 
jednocześnie jako wzmacniacz prądów  zde- 
tektorow anych w obwodzie siatki (siatka 
opór upływowy — przestrzeń siatka - ka­
toda). Ponadto p rądy  wielkiej częstotliwość 
jakie się przedostają na anodę lam py detek­

torowej, obok wzmocnionych prądów  zdetek- 
torow anych w ykorzystujem y do odtłum iania 
obwodu strojonego, czyli reakcji, przez co 
zwiększamy nie tylko siłę odbioru ale i selek­
tywność.

Działanie reakcji w  odbiorniku NRA222Z 
jest bardzo charakterystyczne.

System dozowania reakcji stosujem y tutaj

SZLACHETNY TO N  REW ELACYJNA CENA
GLOŚNICE INDUCTOR - DYNAMIC

GŁOŚNIKI ELEKTRO-DYNAMICZNE

S O N O R A
Zqdajcie demonstracji

w y łą c zn a  sprzedaż H E N R Y K  Z Y S M A N
W A R S Z A W A , EMILJI PLATER 30. Telefon 9.98-88
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ogólnie dzisiaj przyjęty, 1. j. pojemnościowy, 
ale cewką reakcyjną jest w niniejszym  od­
biorniku nie specjalne uzwojenie, lecz uzwo­
jenie pierwotne filtru. Rozważywszy to, sta­
nie się jasnem , że przelew ając prądy w. czę­
stotliwości z anody lam py detektorow ej do 
pierwotnego uzw ojenia transform atora w iel­
kiej częstotliwości, odtlum iam y nie tylko to 
uzwojenie, lecz także sprzężone z nim induk­
cyjne uzwojenie w tórne. Czyli inaczej odtłu- 
m iam y obydwa obwody filtru  widmowego 
zw iększając tern samem zarów no moc odbie­
ranych sygnałów jak  i ostrość strojenia.

Pozwolę sobie także w tern miejscu zwrócić 
uwagę Sz. Czytelników, że nie stosując cewki 
reakcyjnej upraszczam y nie tylko montaż, 
ale i układ odbiornika, co jest spraw ą dosyć 
ważną.

Z anody lam py detektorow ej równolegle po­
bieram y prądy zdetektorow ane przekazując 
je pojem nościowo do transform atora między 
lampowego — podwyższającego. Jak  widać ze 
schem atu transform ator m alej częstotliwości 
jest włączony bezprądowo, a zatem lampa Vi 
pracuje w układzie oporowym.

O pór anodowy tej lam py stanowi opór RA. 
a szeregowo do niego włączony opór RI) 
spełnia rolę dławika wielkiej częstotliwości 
nie dopuszczającego prądów  szybkozmien- 
nycli do członu m alej częstotliwości. Resztki 
prądów  szyhkozm iennych, które mogą prze-

W O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M

D W Ó J K A
S I E C I O W A

N R  A 2 2 2  Z
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N A S T Ę P U J Ą C Y  

KOMPLET L A M P
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niknąć poza opór RD, odprow adzam y do ze­
ra układu kondensatorem  CU.

W łączenie transform atora m. częstotliwości 
bezprądowo, posiada cały szereg zalet, z k tó ­
rych dla nas najw ażniejszą jest większa 
sprawność oraz dokładność transform ow ania 
dostanych częstotliwości akustycznych.

Druga lam pa jest lam pą głośnikową stero­
w aną przetransform ow anem i prądam i malej 
częstotliwości dostarczanem i przez lam pę Vi.

Resztki prądów  wielkiej częstotliwości, ja ­
kie pomimo stosowanego dław ika RD oraz 
kondensatora upływowego CU, mogły się do­
stać na anodę lam py głośnikowej, odcinam y 
od głośnika kondensatorem  CT, który jedno­
cześnie służy jako kondensator ustalający ton.

W ielkość tego kondensatora dobieram y 
eksperym entalnie, a leży ona przeważnie w 
granicach 2000 — 10000 cm. w zależności od 
jakości stosowanego głośnika i transfo rm ato ­
ra małej częst. Im w artość techniczna tych 
części będzie m niejsza tern większa będzie po­
jem ność CT dla otrzym ania norm alnego 
brzm ienia audycji.

'Na zakończenie opisu części odbiorczej 
NRA222Z należy zwrócić uwagę Sz. Czytel­
ników na bardzo ważny organ regulacji, k tó ­
rym  jest potencjom etr P. ustalający napięcie 
dla ekranu pentody wielkiej częstotliwości 
spełniającej rolę detektora.

L am pa ekranow a wogóle, spełniając rolę 
detektora wymaga bardzo starannego doboru 
napięcia ekranu, napięcia o wiele niższego od 
podawanego w katalogach fabrycznych u- 
względnia jących przew ażnie pracę tej lampy 
w charakterze wzmacniacza.

Spraw na praca  lam py ekranow ej w  cha­
rakterze detektora w ym aga dobrania nap ię­
cia ekranu bardzo dokładnie i dlatego 
w łaśnie stosujem y w niniejszym  odbior­
niku potencjom etr z regulacją dostępną 
od strony czołowej aparatu. Oprócz tego dla 
obniżenia napięcia osiągniętego przez przesu­
wanie suw aka potencjom etru, stosujem y opór 
włączony szeregowo, usuw ając w ten sposób 
możliwość udzielenia ekranow i lam py szkod­
liwego dla je j trwałości, całkowitego napięcia 
anodowego.

Ekran blokujem y ponadto kondensatorem  
CE odprow adzającym  ładunki prądów  szyb- 
kozmiennych do ziemi.

Zasilacz odbiornika jest układem  pow tarza­
jącym  się, niezm iennie prawie, we wszyst­
kich odbiornikach sieciowych. Nie będziemy 
zatem  omawiali go szczegółowo, w ystarczy 
bowiem powiedzieć, że jest to zasilacz anodo- 
wo - żarzeniowy z prostow aniem  jednokierun- 
kowem i filtrem  pojem nościowo - dław iko­
wym.

Przystępując do budowy odbiornika należy 
przedew szystkiem  zestawić cewki. Dobre wy­
konanie cewek decyduje w przyszłości o jako­
ści odbioru i dlatego zawsze cewki opisujemy 
na pierwszem  miejscu pośw ięcając im naj 
więcej uwagi.
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W  O D BIO R N IKU  
M O D E L O W Y M

hk R. A. 222 Z
zastosowano opory, konden­
satory i potencjom etr ■

A L W A Y S
.. —-  Ż Ą D A Ć  WSZĘDZIE.

Cewki do NRA222Z najlep iej nabyw am y 
gotowe, kom órkowe — m injaturow c, o śred­
nicy w ewnętrznej 25 mm. Zastosowaliśm y ten 
typ cewek ze względu na prosto tę montażu, 
gdyby (ktoś p ragnął wykonać cewki sam o­
dzielnie, to może to uczynić, ale m usi stoso­
wać takie cewki, którem i jest łatwo regulo­
wać sprzężenie. A więc przy sam odzielnem 
w ykonaniu cewek należy stosować dla zak re­
su średnio - falowego, uzwojenie lcdjonowe, 
a  dla zakresu długofalowego —  ledjonowe lub 
naw et masowe.

Ilości zwojów cewek, oraz ich wzajemne 
położenie i kolejność połączeń końcówek 
z przełącznikiem , a przełącznika z innemi ele­
m entam i odbiornika podaje rys. 2.

D rut uzw ojeń średniofalowych posiada 
przekrój 0,4 mm., a uzwojeń długo-falowycli 
0,2 mm. Izolacja dla obydwóch przekrojów  
jest jednakow a, stanowi ją bowiem pojedyń- 
cza w arstw a em alji i oprzędu bawełnianego.

Jak  widać z rys. 2, oraz załączonych foto- 
grafij obydwie grupy cewek są osadzone na 
jednym  pręcie gwintow anym . Oczywiście że 
cewki można osadzić, zam iast na pręcie, na 
cylindrze izolacyjriym o odpow iedniej śred­
nicy. Można także osadzić każdą grupę ce­
wek (fal średnich i la l długich) oddzielnie, na 
dwóch cylindrach lub prętach metalowych 
gw intowanych.

Montaż odbiornika jest bardzo łatwy, 
chassis (bowiem posiada duże wymiary, tak.

że łatw o um ocujem y wszystkie części składo­
we. W ym iary chassis 275X180X65 mm . są 
dostateczne dla zm ontowania na niem nie tyl­
ko dw ójki ,ale skom plikowanego nawet od­
biornika. F ak t ten należy wykorzystać w celu 
wykonania jaknajkró tszą drogą biegnących 
przewodów; porządnie przytem  je prowadząc 
i zw ażając na czystość i dokładność dokona­
nych lutowań. Dobroć kontaktów  m a bo­
wiem decydujący wpływ na spraw ną, nie za­
kłóconą trzaskam i i nadliczbowemi fadinga- 
mi, audycję.

Po zm ontowaniu odbiornika należy oczy­
wiście sprawdzić go jeszcze raz, według sche­
matu, a stwierdziwszy, że jest w szystko p o łą ­
czone zgodnie z nim, możemy przystąpić do 
próby i regulacji sprzężenia filtru  Li Ci — 
La Ga.

W staw iam y zatem  lampy, włączamy an te ­
nę, uziemienie i głośnik, i wreszcie przyłącza 
my odbiornik do sieci prądu zmiennego. Po

Rys. 2.

upływie 15 sekund to znaczy po czasie w ja 
kim rozgrzeją się całkowicie katody ustaw ia­
my przełącznik na jeden z zakresów, a su ­
wak potencjom etru P., ni. w. w środkowem 
położeniu, obracam y kondensatorem  CR 
spraw dzając czy jest reakcja. Z kolei spraw ­
dzamy to samo na drugim zakresie. O ile re ­
akcja jest, to znaczy, że cewki odbiornika 
włączone są dobrze, w przeciwnym  bowiem 
razie, błąd może także leżeć w obwodzie ano­
dowym lam py Vi, lub w niej samej.

W ielkość reakcji zależna jest nie tylko od 
pojem ności kondensatora CR, lecz także od 
wielkości sprzężenia cewek filtru i napięcia 
udzielonego siatce ekranującej Vi.

Dalsza regulacja obejm uje przedewszyst- 
kiem  napięcie ekranu, k tóre ustalam y do­
stroiwszy filtr, agregatem  Ci Ca, do lokalnej, 
lub najbliższej stacji radjofonicznej. Pióro 
potencjom etru należy ustawić w tym punkcie 
w którym  odbiór stacji lokalnej przy o tw ar­
tym (kondensatorze CR jest najlepszy.
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Ostateczna regulacja obejm uje sprzężenie 
filtru. Sprzężenie to najlepiej jest ustalić póź­
nym  wieczorem w czasie pracy w szystkich 
niem al stacyj nadawczych. W ielkość sprzęże­
nia dobieram y tak, aby siła odbioru przy do­
statecznej selektywności była największa. Tu­
taj najlepiej trzym ać się „złotego środka", 
pam iętając jednocześnie, że niektóre stacje 
nadawcze w czasie pracy falu ją  wyznaczoną 
im częstotliwością, a przez to samo pozornie 
i mocą, dezorjentując konstruktora o w a rto ­
ści zbudowanego odbiornika.

Strojenie wyregulowanego odbiornika obej­
muje zatem  skalę agregatu Ci Cs i konden­
sator OR. Dla ostrzejszego dostrojenia posił­
kujem y się poza tern korekcją kondensato­
ra Ci.

Potencjom etru P zasadniczo nie ruszamy, 
jednakże zmiana napięcia ekranu, przy od­
biorze niektórych stacyj może mieć duży 
wpływ na jakość i siłę odbioru.

SPIS CZĘŚCI:
Agregal podw ójny z dielektrykiem  stałym, 

Ci Cs — 2 X  500 cm.
T ransform ator sieciowy 120/220 V. i 275 V. 

25 mA, 4 V —  0,6 A, 2 X  2 v. —  2,5 A.

Dawik małej częst. 20 H. — 30 mA, opór 
do 800 omów.

T ransform ator m ałej częsl. o przekładni 
1:4 lub 1:5.

Przełącznik falowy 3 biegunowy.
K ondensator reakcyjny Cr = .  100 lub 

250 cm.
Potencjom etr węglowy 0,05 do 0,2 Megoma.
K ondensatory stałe:
Cai =  100 cm., Ca2 =  150 cm., Cs =  150 

-  200 cm., Cu =  500 cm., Ct =  3000 — 
5000 cm., Csa — 100000.

Opory obciążalne od 1,5 wata:
lis =  1, Rd =  0,01 — 0,05, Re =  0,5,

Ra =  0,2 megoma.
Opory drutowe: Rki =  500 omów, na ob­

ciążenie do 4 wat, Rka — 1000 omów, na ob­
ciążenie do 8 wat.

Bloki pojedyncze lub w zespole na przebi­
cie próbne 700 —  750 v. Cfi =  4, Cf2 =  4, 
Cei — 0,5, Cki — 0,1, Cka —  1 m ikrofarad.

3 podstawki lam powe 5 gniazdowe.
3 gałki.
7 gniazd telefonicznych.
Chassis metalowe 275X 180X65 mm.
Komplet cewek według opisu.
Komplet lam p — jak  w opisie.

W  odbiorniku modelowym NRA 2 2 2  Z
zastosowano tr a n s fo r m a to r  s ie c io w y  S 3 ,  d ł a w i k  B O ,  
MARKI C R O I X ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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JAN KOWALSKI

Trójka uniwersalna NRA 2 2 3  U
W spaniale wyniki jakie otrzym aliśm y 

,T ró jką trzyzakresow ą NRA233Z“, opisaną 
w num erze lipcowym, skłoniły nas do w ypra­
cow ania modelu tego odbiornika, przeznaczo­
nego do zasilania z sieci p rądu stałego lub 
zmiennego, wychodząc z założenia, że należy 
umożliwić realizację tego doskonałego układu 
także i tym Sz. Czytelnikom, którzy korzy­
stają  z sieci prądu stałego.

Tym razem przy realizow aniu odbiornika 
uniwersalnego, wybór nasz padł na lampy 
seryj średniowoltowych. Jak  wiadomo, lam py 
tego typu należą do grupy lam p pośrednio 
żarzonych i są bardzo oszczędne w zużyciu 
prądu żarzenia, gdyż żarzym y je szeregowo.

Schemat teoretyczny tró jk i NRA223U różni 
się zatem od schem atu NRA233Z przede- 
wszystkiem sposobem zasilania odbiornika 
i lam p. Inne zmiany obejm ują m odyfikację 
systemu odbiorczego dla fal krótkich. Mody­
fikacje te mogły być wprowadzone ze wzglę­
du na typ stosowanego agregatu strojenia.

Omówmy jeszcze raz schem at i zasadę od­
bioru, uw zględniając m odyfikacje w prow a­
dzone dla zakresu krótkofalowego. Jak wi­
dzimy na schem acie teoretycznym , rys. 1, an ­
tenę sprzęgam y z obwodem antenow ym  — 
aperjodycznym , pojemnościowo. Możemy 
przytem  stosować elim inator stacji lokalnej 
lub go pominąć, w zależności czy w łączym y 
antenę do gniazda Ai czy As.

Sprzężenie pojemnościowe anteny z je j ob­
wodem w odbiorniku przy zasilaniu lam p 
bezpośrednio z sieci jest konieczne ze wzglę­
du na bezpieczeństwo nietylko instalacji o- 
świetleniowej, ale i samego odbiornika. To sa ­

mo dotyczy uziemienia, które jest połączone 
jak  widać na schem acie rys. 1, przez kon­
densator Cba, a więc kondensatory Chi — an ­
tenowy i Cba — odprow adzający, są bezpiecz­
nikam i. Pojem ność kondensatora Chi nie po­
winna być większa jak  500 cm., a znowu 
—Gb» nie może być większa jak  0,1 m. F. 
Oczywiście przy zasilaniu odbiornika z sieci 
p rądu zmiennego. Praktycznie stosuje się po­
jem ność tego kondensatora w granicach 
10.000 — 20.000, gdyż jest ona w ystarczają­
ca, aby odprowadzić do ziemi zgrom adzone 
na chassis prądy wielkiej częstotliwości. Kon­
densatory bezpiecznikowe Gbi, Gba i Cbs n a ­
leży stosować w dobrym  gatunku, na przebi­
cie próbne najm niej 1000 Volt prądu stałego.

Przy odbiorze fal krótkich, obwód anteno- 
w o - siatkowy pierwszej lam py jest indukcyj­
ny nienastrajany, gdyż prak tyka  krótkofalo­
wa dowiodła, że w podobnym odbiorniku 
strojenie tego obwodu praktycznie żadnych 
korzyści nie przynosi. O pór R włączony sze­
regowo do tego obwodu, od strony zera uk ła­
du, przy odbiorze krótkofalow ym  udziału nie 
bierze, gdyż jest zw arty. Takie zestawienie 
aperjodycznego obwodu antenowego daje po­
nadto gw arancję, że stacja lokalna nie będzie 
przebijała na tym zakresie.

Aperjodycznie wzmocnione prądy wielkiej 
częstotliwości, przez lam pę pierwszą p rzeka­
zujemy do filtru  indukcyjnego L kCi La kCa, 
gdzie podlegają kilkakrotnej am plifikacji o- 
siągniętej przez dostrojenie obydwuch uzwo­
jeń filtru do tej samej częstotliwości. W ypad­
kową krzyw ą rezonansu polepszamy dobiera­
jąc odpowiednie sprzężenie uzwojeń filtru. 
Dla fal średnich i długich praca tego filtru 
jest identyczńa, jednakże sposób sprzężenia 
uzwojeń jest odmienny. Dla fal krótkich sto­
sujem y sprzężenie uzw. filtru  binokularne, 
a dla pozostałych zakresów norm alne elek­
tromagnetyczne.

Odmienny rodzaj zastosowanego sprzężenia 
dla fal krótkich został podyktow any przede- 
wszystkiem w arunkam i odbioru na tym za­
kresie, a następnie względami czysto prak- 
tycznemi.

Z wtórnego uzw ojenia filtru pobieramy 
wydzielony sygnał w. częst. i przekazujem y 
go na  siatkę drugiej lampy, pracu jącej w u- 
kładzie detektora na zakrzyw ieniu charak tery­
styki prądu siatki. Z anody tej sam ej lampy 
pobieram y napięcie w. częst., które przekazu­
jem y do obwodu reakcyjnego, sprzężonego 
z w tórnym  uzwojeniem filtru . Stosując sp rzę­
żenie zwrotne na uzwojenie filtru  zwiększamy 
w ypadkową selektywność i jednocześnie 
zwiększamy moc odbieranych sygnałów. Sy­
stem reakcji zastosowany dla odbioru fal 
krótkich jest taki sam jak  w odbiorniku 
NRA233Z, to znaczy, pracuje w układzie 
Schnella.
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W zmacniacz małej częstotliwości zestawio­
ny w układzie oporowym, praktycznie żad­
nych zmian nie wnosi, za w yjątkiem  typu 
lam py głośnikowej pośrednio żarzonej.

Dla odbioru średnio i długo-falowego w łą­
czamy opór R, do obwodu antenowego i roz­
pinam y odpowiednie cewki filtru. Cewki La, 
i La2 praktycznie przy odbiorze fal średnich 
i długich, żadnego znaczenia nie m ają, jako 
cewki o bardzo m ałej ilości zwojów, pozosta­
wiamy je zatem w spokoju. To samo dotyczy 
cewki Lrk, k tóra w połączeniu z kondensato­
rem  Cr tw orzy układ reakcyjny Schnella. 
Przy odbiorze średnio i długofalowym w łą­
czamy w szereg z tym obwodem, cewki reak ­
cyjne Lrs i Lrd, k tó re  w połączeniu z kon­
densatorem  Cr utw orzą nowy obwód reakcy j­
ny w układzie Reinartza.

Lam py do niniejszego odbiornika stosuje­
my o typowych danych charakterystycznych 
tych sam ych co w trójce NRA233Z. A więc: 
pierwsza lam pa jest pentodą w. cz. o zm ien­
nym  współczynniku am plifikacji, d ruga lam ­
pa, Vs, jest norm alną pentodą w. częst., a 
lam pa Vs pentodą małej częstotliwości o m o­
cy 6 wat.

Po raz pierwszy, natom iast, Sz. Czytelnicy 
widzą tu taj zastosow aną lam pę prostowniczą 
podw ajającą napięcie anodowe bez stosow a­
nia transform atora. Jest to typ lam py p ro ­
stowniczej pośrednio oczywiście żarzonej, 
skonstruow anej w ten sposób, że w jednym

W odbiorn iku

m o d e lo w y m

Uniwersalny Mikro 
NRA 223 U
z a s to s o w a n o

G Ł O Ś N IK

R E O R
o cewce wzbudzającej 

150V. 35mA
PRZEDSTAWICIEL :

HENRYK MENDELSSOHN
W A R S Z A W A ,

A l.  J E R O Z O L I M S K A  17

Do odbiorn ika 
m o d e lo w e g o

N. R. A. 2 2 3 U
zastosowano lampy

y. - hpius, v 2—HP1018, 
V3-PP4018, Vpr—PV4O18

TUNGSRAM
Ż q d a ć  w szę d z ie

balonie szklanym zostały zam knięte dwa sy­
stemy prostownicze jednokierunkow e dla n a ­
pięcia 125 Voltów,

Ze schem atu teoretycznego na rys. 1, w idzi­
my, że systemy te prostują obydwie połówki 
prądu. Sumowanie napięcia odbywa się w ze­
spole pojem nościowym kondensatorów  Cpi —- 
Cpa. Aby sum owanie to odbywało się należy­
cie pojem ność tych kondensatorów  musi być 
rów na, jaknajbliższa ideału.

W ypadkow e napięcie anodowe filtrujem y 
filtrem  pojemnościowo - dławikowym. Jako 
dławik w NRA223U dla oszczędności, żarów 
no wydatku jak  i miejsca, zastosowaliśmy u 
zwojenie wzbudzenia elektrom agnesu głośni 
ka dynamicznego. Napięcia anodowe jak  i 
siatkowe mniejsze od wyprostowanego, osią­
gamy w sposób ogólnie stosowany przy p ra ­
cy lam pami pośrednio żarzonemi.

Oddzielnego omówienia wymaga obwód ża­
rzenia lam p średniowoltowych. Lam py te w y­
różn iają  się z pośród innych typów lam p po­
średnio żarzonych, jednakow em  zużyciem 
prądu żarzenia. Zużycie to wynosi około 180 
m. A. Możemy zatem żarzyć wszystkie lampy 
szeregowo, a także dobrać żarów kę kontro lną 
(skali), którą będziemy żarzyli szeregowo z 
lam pam i odbiornika.

Cztery lam py niniejszego odbiornika wraz 
z żarów ką kontrolną potrzebują przy żarze­
niu szeregowem napięcia 102 Volt, a zatem

W  odb iorn iku m o d e lo w y m

Uniwersalna 3-ka 
NRA 223 U

Zastosowano kondensator e lektro lityczny

8 M.F. 450 V.

P H I L I P S
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przy wyższem napięciu sieci należy zastoso­
wać opór obliczony dla redukcji nawyżki 
przy obciążeniu 180 mA.

Kolejność połączenia lam p szeregowo ża­
rzonych z sieci, powinna być taka, aby przy 
sieci p rądu  stałego, lam pa detektorow a była 
w łączona od strony ujemnego bieguna sieci.

P rzyjm ujem y zatem taką kolejność po łą­
czenia podgrzewaczy: m inus sieci —  lam pa 
detektorow a —  lam pa wielkiej częstotliwo­
ści —  lam pa m ałej częstotliwości — lam pa 
prostow nicza — żarów ka kontro lna i w resz­
cie opory redukcyjne, zniżające napięcie m ię­
dzy skrajnem i lam pam i, do 102 Voltów.

■Napięcie anodowe dla lam py prostowniczej 
winno wynosić ok. 120 Yoltów, a więc po­

i dla cewek krótkofalow ych filtru, w ykonuje­
my w ten sposób aby odległość pomiędzy po- 
szczególnemi zwojami wynosiła 1,5 do 2 m ili­
metrów.

Cewki filtru  widmowego, dla odbioru po­
szczególnych zakresów, posiadają rów ne ilo­
ści zwojów w gałęziach pierw otnej i w tórnej. 
A zatem: L ik =  Lak, a ilość zwojów, po dzie­
sięć drutem  0,8, Lis =  Las i Lid =  Lad.

Cewki przedłużające dla odbioru fal śred­
nich i długich są naw inięte komórkowo. Są 
to zatem  cewki typu m injaturowego. Grubość 
drutu dla cewek średniofalowych stosujemy 
0,4 mm. w izolacji em aljow ej i pojedynczej 
warstwie bawełny. Ilość zwojów tych cewek 
wynosi po 75.

Rys. 2.
bieram y je przed oporem redukcyjnym  Rr.

Cewki odbiornika sk ładają się z trzech od­
dzielnych grup połączonych szeregowo. O- 
prócz tego dla odbioru fal krótk ich  stosujem y 
dwie cewki Lai i Laa, tw orzące aperjodyczne 
sprzężenie indukcyjne anteny z odbiornikiem.

W szystkie cewki w ykonane są bądź osadzo­
ne na cylindrach. Cewki zakresu kró tkofalo­
wego uzw ajam y drutem  0,8 mm. w izolacji 
em aljow ej, lub wogóle nie izolowanym.

Zespół wejściowy umieszczony pod chassis, 
tworzy jedna cewka o 10 zw ojach z odgałę­
zieniem od czwartego zwoju. Pierwsze cztery 
zwoje tw orzą cewkę antenow ą Lai, a następ ­
ne 0 — cewkę aperjodyczną s‘atki lampy 
wielkiej częstotliwości. Cewki te uzwajam y, 
tak samo jak cewki L ik i Lak na cylindrze 
dtu gości 00 mm, a uzwojenie podobnie jak

Cewki długofalowe osadzone znowu na 
oddzielnym cylindrze, są także cewkami typu 
komórkowego - m injaturow e. Grubość drutu 
zastosowanego na te cewki wynosi 0,2 mm. w 
takiej sam ej izolacji, a  ilość zwojów wynosi 
po 230.

Oprócz wyżej wymienionych cewek stosuje­
my jeszcze trzy cewki reakcyjne, dla każdego 
zakresu oddzielną, osadzone od strony ce­
wek L2.

Cewka reakcyjna dla fal krótkich, tak samo 
jak  cewki strojone, jest cewką cylindryczną. 
Ilość zwojów tej cewki wynosi 15, d ru tu  0,4 
mm., w  izolacji jedw abnej, naw iniętych w od­
ległości 6 -— 8 mm. od cewki Lak.

Cewki reakcyjne zakresów — średnio i d łu­
go falowego są podobnie jak  cewki strojone— 
komórkowe. Cewka Lrs posiada 50 zwojów.
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a cewka L rd -— 75 zwojów. Grubość drutu 
zastosowanego na te cewki nie odgrywa roli, 
a izolacja jest taka sama jak  pozostałych ce­
wek komórkowych.

W  odbiorniku NRA223U mam y jeszcze jed ­
ną cewkę, jest n ią  cewka elim inatora stacji 
lokalnej. Ilość zwojów tej cewki zależy od 
długości fali stacji lokalnej i wynosić może 
50, 75, lub dla fal długich 230 zwojów. Typ 
cewki najlepiej stosować kom órkowy — m in­
iaturowy.

Zestawienie cewek w grupy i sposób po łą­
czenia końcówek z przełącznikiem podaje 
przejrzyście rys. 2. Na rysunku tym uwidocz­
nione są tylko cewki filtru, gdyż włączenie 
i skonstruow anie cewek zespołu antenowo - 
siatkowego dla fal krótkich jest bardzo proste 
i mniej przytem  wymagające dokładności.

Rys. 2 w skazuje także wzajemne położenie 
cewek w poszczególnych grupach.

Cewki pierw otna i w tórna filtru, dla odbio­
ru krótkofalowego, jak  już było mówione 
sprzężone są binokularnie, a więc wielkość 
lego sprzężenia regulujem y ustawieniem cy­
lindrów na których naw inięte są cewki. Im 
większa będzie odległość między cylindram i, 
tern mniejsze będzie sprzężenie indukcyjne.

Przy odbiorze, cewki krótkofalow e są zaw­
sze włączone, a dla odbioru na pozostałych 
zakresach, rozpinam y odpowiednie cewki 
i opór antenow y R.

W  O D B I O R N I K U  

M O D E L O W Y M

U N IW E R S A LN Y

M I K R O

N R  A 2 2 3  U

z a s to s o w a n o

B L O K I

FI LTER
PRZEDSTAWICIEL:

Henryk MENDELSSOHN
WARSZAWA

A L . J E R O Z O L I M S K A  17

Cewki Lrs i Lrd są połączone szeregowo 
i są zwarte przy odbiorze na falach krótkich.

O dbiornik m ontujem y na chassis metalo- 
wem o wymiarach 250X 150X50 mm. W środ ­
ku chassis od strony czołowej odbiornika li­
sta wiamy głośnik elektrodynam iczny, z p ra ­

wej strony 2 kondensatory strojenia, z le­
wej — cewki filtru i wreszcie wzdłuż tylnej 
krawędzi chassis 4 lam py i kondensator elek­
trolityczny Cf.

Lam py ustawiam y w następującej kolejno­
ści: 1 —  Vpr, 2 — w ielkiej częstotliwości o 
zmiennym w spółczynniku am plifikacji, dalej 
kondensator Cf. I znowu lam pa — Vs — de­
tektorow a pentoda w ielkiej częstotliwości. 
Lam pa głośnikow a Vs zajm uje w tym szere­
gu ostatnie m iejsce i jest ustawiona tuż przy 
kondensatorze strojenia Ca.

Budowa odbiornika wymaga wielkiej sta­
ranności, gdyż nie rozporządzam y dużą ob ję­
tością, nie należy zatem szafować miejscem, 
kondensatory blokowe najlepiej stosować w 
bloku zespołowym, a pojedyncze sztuki u 
nreszczać tak, aby nie przeszkadzały w m on­
tażu. W szystkie kondensatory blokowe 
mieszczą się akurat pod głośnikiem, a więc 
należy je tam zestawić w jedną grupę.

W  m ałych objętościowo odbiornikach n a ­
leży zawsze wszystkie przewody dobrze izo­
lować. W  NRA223U jest to szczególnie w aż­
ne, gdyż napięcie sieci służy do żarzenia 
lamp.

Lam py typu żarzonego z sieci zaopatrzone 
są w cokoły nowego typu europejskiego w 
którym  patrząc od spodu, elektrody lampy, są 
połączone w sposób następujący (p. rys. 3):

Vi — pentoda wielkiej częstotliwości o 
zm iennym  w spółczynniku am plifikacji 1 — 
katoda, 2 i 3 żarzenie, 4 —  druga siatka, 5 
trzecia siatka, 6 —  wolny, 7 — anoda, a s ia t­
ka steru jąca (pierwsza), jest połączona do 
kapki umieszczonej na szczycie balonu.

Vs — pentoda w ielkiej częstotliwości po­
siada tę sam ą kolejność połączeń nóżek co 
lam pa Vi.
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V,i — lam pa superdyrekcyjna, głośnikowa, 
wymaga takiego połączenia podstawki: 1 gnia­
zdo — kaloda, 2 i 3 — żarzenie, 4 — druga 
siatka, 5 -— siatki pierwsza i trzecia, 6 —
wolny i 7 — anoda.

L am pa prostownicza, podobnie jak lam py 
odbiorcze posiada podstawkę 7 nóżkową, k tó ­
rą łączymy w sposób następujący: 1 — pierw ­
sza katoda, 2 i 3 — żarzenie, 4 —  druga ka­
toda, 5 i 7 — anody, a gniazdo 6 znowu po- 
zostaje wolne.

Montaż części odbiorczej nie odbiega poza- 
tem wiele od podanego opisu w numerze po­
przednim. To sam o dotyczy regulacji. Jed ­
nakże zestrojenie obwodów filtru  nie może 
się odbywać, w NRA223U, gładzikami, gdyż 
agregat stro jenia zestawiony jest z dwóch 
kondensatorów oddzielnych, k tóre sam odziel­
nie osadzam y na jednej osi.

Ew entualną zatem różnicę w pojemności 
tych kondensatorów, jaka  się może okazać 
przy strojeniu, należy w yrównać odpowied- 
niem ustawieniem  rotorów, poczem je zamo­
cować.

Po zmontowaniu odbiornika, dosyć skom ­
plikowanego, spraw dzam y po raz ostatni 
wszystkie połączenia według rys. 1 i 2, po ­
czem włączamy antenę, uziemienie i obraca­
jąc  gałkę oporu zmienego Rki, zaopatrzonego 
w wyłącznik zapalam y lampy.

Regulacja obwodów wielkiej częstotliwości 
jes t taka  sam a jak  w odbiorniku NRA233Z 
opisanym  w num erze lipcowym.

Strojenie natom iast obejm uje gałkę agrega­
tu Ci i Ca; kondensator reakcyjny Cr oraz, u- 
mieszczony sym etrycznie z kondensatoram i 
strojenia, z drugiej strony chassis głośnika, 
potencjom etr spełniający rolę oporu Rki. Re­
gulacja tym oporem  zm ienia nachylenie cha­
rakterystyki lam py Vi, a więc i je j współ­
czynnik am plifikacji, czyli jest k rótko m ó­
wiąc regulacją siły odbioru.

Na zakończenie dodamy, że wyniki odbioru 
o trzym ane aparatem  modelowym NRA223U, 
osiągnęliśmy te sam e jak  „T ró jką trzyzakre- 
sową NRA233Z.

SPIS CZĘŚCI:
2 kondensatory strojenia Ci =  Cs =  500 

cm. — powietrzne.

Kondensator mikowy Cr =  250 — 500 cm.
Przełącznik falowy 8 sprężynowy — krót- 

kospinający.
Potencjom etr logarytm iczny Rki 5000 

omów z wyłącznikiem sieci.
Kondensator ściskany Ca =  1000 cm. dla 

elim inatora.
K ondensatory blokowe na przebicie 1000 v. 

prądu stałego. Cbi =  500 cm., Cbs =  Cbs =  
Cb =  10.000 cm., Cs =  200 cm., Css =  20.000 
cm., Ct =  3.000 — 5.000 cm., Cg =  10.000 
50.000 cm., Cu =  1.000 cm.

Bloki m ikrofaradow e —  przebicie próbne 
750 v. Cpi =  Cps — 4 ml''., Cei =  0,1 Ckt — 
0,5, Ces =  1, Cks =  2.

Kondensator elektrolityczny Cf =  8 ml'., 
napięcie robocze 350 — 450 v.

Opory 1,5 w ata Re =  0,04, Rei =  0,05, 
Rs =  1, Rei =  2, Ra> =  0,2, Rss =  0,5, 
Rd =  0,01 — 0,05 megoma, RG =  5.000.

O pory drutow e Rka =  1000 omów 12 wat. 
z klam erką do przesuwania. R =  1500 o- 
mów — 4 wat.

O pór redukcyjny napięcia sieci 700 omów 
20 wat z klam erkam i dla dobrania wartości 
oporów Rri, Rra i Rr.

Chassis metalowe jak w opisie.
Komplet cewek jak  w opisie.
4 podstawki 7 gniazdowe.
Żarówka kontrolna 2 v. 0,2 A. z pod­

stawką.

W O D BIO R N IKU  
M O D E L O W Y M

N. R. A. 223 U 
UNIWERSALNY M IK R O
ZASTO SO W AN O  OPORY, KO NDEN­

SATORY i POTENCJOMETR

A L W A Y S
Ż Ą D A Ć  WSZĘDZIE.

100 -krotnie silniejszy i 
szlachetniejszy ton

dzięki magnesom „ O e r s ł i ł  5 0  0"!
GŁOŚNIKI DYNAM ICZNE

G R A W O R -PERM A NEN T-D YN A M O :
.L iliput* .P icco lo" .Plastodyn*

średnice: 130 mm. 193 mm. 2 2 8  mm.
J e n e r a l n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o :  W A R S Z A W A ,  C H M IE L N A  5 0 .
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ZBIGNIEW WITKOWSKI

Single - Span
NOWA METODA BUDOWY ODBIORNIKÓW

Anglja posiada świetne tradycje zarówno 
w rozwoju radjotechniki, jak i radjofonji. 
Rozwój aparatów  odbiorczych w Anglji szedł 
zawsze w łasnym torem, nie podlegając wpły­
wom i gustom Ameryki i wtedy, gdy w Ame­
ryce królowały odbiorniki od 6 lam p wzwyż, 
zestawione w najw ym yślniejszych układach, 
Anglja korzystała stale z odbiornika rezonan­
sowego, t. zw. strojonej anody, o ilości lam p 
nie p rzekraczającej pięciu. Nie znaczy to jed ­
nak, że w Anglji nie używano odbiorników  
wielolampowych, owszem stosowano je, lecz 
nie entuzjazm ow ano się niemi.

Obecnie, jak  wiemy, bezapelacyjnie królu je 
superheterodyna. Króluje wszechwładnie na 
całym  świecie, ale Anglja znowu wytworzyła 
własny typ odbiornika nadając mu nazwę 
„Single-Span“, czyli odbiornik zaopatrzony 
w tandem  kondensatorów  składający się 
z jednego. Prościej będzie, gdy powiemy po- 
prostu „O dbiornik stro jony jedną pojem noś­
cią zmienną".

„Single-span“ należy do grupy odbiorników 
superheterodynow ych, a ściślej mówiąc jest 
infradyną, czyli superheterodyną -w k tórej 
częstotliwość pośrednia jest większa, a nie jak  
w superheterodynach innych —  m niejsza, od 
częstotliwości odbieranych.

Schemat infradynow y m a tę wyższość nad 
schem atem  superheterodynow ym , że w infra- 
dynie jedną stację słyszymy tylko w jednem  
położeniu kondensatora heterodyny, a nie w 
dwóch położeniach, jak  w norm alnych super­
heterodynach. Następnie, jeżeb chcem y po­

Rys. 1.
kryć na superheterodynie zakres fal 200 — 
2000 m., to muśliny stosować w heterodynie 
albo cewki wymienne albo przełącznik, gdyż 
inaczej nie będziemy w stanie otrzym ać po­
trzebnych dla transpozycji fali częstotliwości.

W  norm alnych zatem superheterodynach 
chcąc pokryć zakres radjofoniczny, w yraża­
jący  się stosunkiem  częstotliwości granicz-

nycłi jak 1 do 10, musielibyśmy stosować, dla 
uniknięcia kłopotliwego przełączania samoin- 
dukcji, pojem ność strojoną, któraby mogła 
być zm ienna w stosunku 1 do 100. K ondensa­
tor zmienny strojenia, przy początkowej p o ­
jem ności (wraz z pojem nością cewki stro jo ­
nej) 50 cm. musiałby posiadać pojem ność 
końcow ą 0.005 m F (5000 cm.). Praktycznie 
budow a takiego kondensatora jest niem o­
żliwa.

Przy infradynie spraw a przedstaw ia się 
inaczej.

Jeżeli chcemy pokryć zakres radjofoniczny 
leżący w granicach J500 kc/s do 150 kc/s, a 
pośrednia częstotliwość wynosi np. 3200 
kc/s, to jest 94 m etry to heterodyna infradyny 
musi dać częstotliwość:
od 3200 kc/s— 1500 kc/s =  1700 kc/s (177 m.) 
do 3200 kc/s— 150 kc/s =  3050 kc/s (98,5 m.)

Zakres taki; 3050 — 1700 kc/s; m ożna po­
kryć jedną cewką i jednym  kondensatorem  
ze zm ianą pojem ności w stosunku 1 do 3,14 
Można więc stosować kondensator typu stoso­
wanego dla odbioru fal krótk ich  i łatwo po­
kryć nim wymagany zakres.

Oczywiście przy norm alnym  typie konden­
satora strojenia, stacje na skali będą bardzo 
zgęszczone, ale temu można zaradzić, stosu­
jąc, albo kondensatory^o skali 360°, lub też 
można stosować mały kondensator zmienny, 
w łączając dla fal krótszych drugi stały kon­
densator równolegle. Brzmi to może trochę 
niesamowicie, ale tak jest, gdyż w infradynie 
w ykorzystuje się sumę częstotliwości odbie­

ranej i lokalnej. To należy sobie dokładnie 
uświadomić.

Gorzej przedstaw ia się stro jen !e infradyny 
na zakresie długofalowym gdyż stacje, nawet 
przy stosowaniu kondensatora o charak tery ­
styce prostolinijnej w funkcji częstotliwości, 
będą skupione w zakresie najw yżej 20 podzia- 
lek skali. Cały więc zakres długofalowy przy
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100 podzialkach skali zajm ie 20 — to jest 
bardzo mato, na zakres średniofalowy wypad- 
nie około 60 podziałek, a w granicach 60 — 
80 znajdzie się zakres nie odbierany zwykle 
odbiornikam i radjofonicznenii.

W  innych członach infradyna niczem się 
nie różni od norm alnych superheterodyn, a 
układ wzmacniacza pośredniej częstotliwości 
(w infradynie - wielkiej! —  infradynowej) 
może być stosow any taki sam jak  dla fal d łu­
gich. Schem at wzmacniacza niem a zasadni­
czo żadnego znaczenia, musi on jedynie speł­
niać w arunek selektywności. Ponieważ mamy 
do czynienia z falą krótką, możemy stosować 
obwody strojone o m ałem  tłumieniu, a więc 
selektyw niejsze od obwodów filtrów  superhe­
terodyn norm alnych. Jedyną trudnością w 
wzmacniaczu przetransponow anej częstotli­
wości infradynow o, jest osiągnięcie do­
b re j stabilizacji i dużego wzmocnienia. 
W ydajność bowiem lam p spada w raz ze 
wzrostem am plifikow anej częstotliwości. Z ja­
wisko to we wzmacniaczu wypadkowej 
częstotliwości w odbiorniku „Single-Span" 
kom pensuje się reakcją stosowaną na w tó r­
ne uzwojenie pierwszego filtru, pobieraną 
z anody pierwszej lam py wzmacniacza, 
k tóra  jest zazw yczaj triodą. R eakcja w 
pierwszym  filtrze jest najbardziej efektyw ­
na i jak  dowiodły próby wprowadza najm niej 
kom plikacyj do układu. Omówiliśmy więc za­
sadę odbioru infradynowego.

O dbiornik „Single-span", którego schem at 
teoretyczny w ogólnych zarysach przedsta­
wiony jest na rys. 1, jak  widzimy jest infra- 
dyną o tyle uproszczoną, że zam iast stro jone­
go obwodu wejściowego heptody, zastosow a­
no filtr przepuszczający tylko częstotliwości 
w zakresie radjofonicznym , 1. j. od 1500 do 
150 kc/s. F iltr ten złożony jest z sam oinduk- 
cji i pojemności pracujących w trzech obwo­
dach połączonych kaskadow o. W szystkie więc 
inne częstotliwości nie objęte zakresem  rad jo ­
fonicznym są zatrzym yw ane i nie mogą ste­
rować heptody.

Poza tern heptoda pracuje w układzie n o r­
malnym. Przebieg pracy w heptodzie jest ten 
sam jak w hexodzie, opisanej w num erze po­
przednim  w opisie superheterodyny z lam pą 
pięciosiatkową. Z braku stro jenia obwodu 
wejściowego w odbiornikach typu „Single- 
span" częstotliwość rad  jofoniczna jest w ybie­
rana autom atycznie w zależności od częstotli­
wości drgań obwodu oscylacyjnego stro jone­
go kondensatorem  C, słyszymy mianowicie 
audycje na tej fali, k tó rej sum a częstotliwo-

NOWOCZESNE ODBIORNIKI
NAJWYŻSZEJ KLASY

MARCONIPHOHE
oraz SŁYNNE LAMPY
NAJN O W SZYCH T Y P Ó W

MARCONI
Z A W S Z E  N A  S K ŁA D ZIE

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO

R AM A R
SP. Z OGR. ODP.

W arszaw a, ul. K rólew ska 6

Telefon Nr. 5 .20 -35

ści z częstotliwością oscylatora będzie równa 
fali wzmacniacza „pośredniej" częstotliwości.

Pozwolę sobie tu taj dodać, że długość fali 
pośredniej częstotliwości w odbiornikach an ­
gielskich typu „Single-span" wynosi dla w ięk­
szej stabilizacji wzmacniacza, oraz osiągnię­
cia większego wzmocnienia, około 150 metr.

Zaletą odbioru infradynowego, a więc i no ­
wego odbiornika „Single-span" jest brak  in ­
terferencji, a oprócz tego harm oniczne hete- 
rodyny nie mogą dać żadnych dudnień z sy ­
gnałam i odbieranemi, i nie mogą spowodować 
zakłóceń w odbiorze, gdyż dudnienia harm o­
nicznych heterodyny z falam i zakresu dosy- 
łanego do sterow ania lam py wejściowej, 
(200 —- 2000 m.) nigdy nie dadzą w sumie 
fali wzmacniacza. Aby się przekonać, że tak 
jest, w ystarczy zrobić proste obliczenie, 
a otrzym any w ynik natychm iast powinien 
rozproszyć wątpliwości.

R A D JO T E C H N IK
W Y K O N Y W A  MONTAŻE, N A P R A W Y  O DBIO RNIK Ó W , PR Z Y J­

MUJE K O N SE R W A C JĘ , UDZIELA POMOCY RADJO  AM ATOROM.

W A R SZ A W A , CH M IELN A  7 m. 4.
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WACŁAW FRENKIEL

Transoceanic Super N R A 6 2 6 Z
Od chwili skonstruow ania pierwszej su- 

perheterodyny w r. 1918, przez Armstronga, 
aż do ostatnich czasów, odbiorniki linjowe 
stale z nią współzawodniczyły, aż wreszcie 
szala zwycięstwa przechyliła się zasłużenie na 
je j stronę.

Superheterodyna wyszła zw yc'ęzko nietyl- 
ko ze w spółzawodnictwa z doskonałą, w sw o­
im czasie, neutrodyną, ale i w ykazała, że w y­
korzystanie zalet lam py ekranow ej jest o w ie­
le większe przy zasadzie odbioru z przem ianą 
częstotliwości, aniżeli w  układach linjow ych 
dla których specjalnie lam py wielosiatkowe 
skonstruow ano.

W arunki odbioru przy dzisiejszej ilości 
i różnicy mocy poszczególnych stacji nadaw ­
czych, są niesłychanie utrudnione. N ajw aż­
niejszą cechą stała się selektywność, ale nie­
m niej w ażną cechą dobrego odbioru jest 
w ierność reprodukcji, k tórej nie zdobędziemy 
tylko przez stosowanie dobrego głośnika. Do­
b ra  superheterodyna powinna s;ę pozatem 
w yróżniać dużym  zasięgiem odbioru, oraz do­
stateczną czułością i m ocą dla norm alnego 
odbioru dziennego. Powyższe w ym agania, jak  
się przekonaliśm y, spełniła bez reszty, niżej 
opisana super NRA626Z, przedstaw iona w 
układzie teoretycznym  na rys. 1.

•lak widać z tego schem atu jest to odbior­
nik 6-cio lam powy, w którym  lam py posia­
dają  następujące przeznaczenie: Vi jest 
wzmacniaczem w ielkiej częstotliwości, V» m o­
dulatorem , Vs lam pą wzmacniacza pośredniej 
częstotliwości, V4 — binoda spełnia podw ójną 
rolę, detektora i wzmacniacza m ałej często­

tliwości, i wreszcie V.-> jest lam pą głośnikową. 
L am pa szósta — Vo jest generatorem  drgań 
nakładanych, inaczej heterodyną. Siódma 
lam pa jako lam pa prostownicza zasadniczo 
do układu odbiornika nie należy. Omówmy 
schem at i jego działanie nieco obszerniej.

Antenę możemy sprzęgać z odbiornikiem  
pojem nościowo przez kondensator zmienny 
C o pojem ności 'końcowej 500 cm., lub gal­
wanicznie pom ijając ten kondensator, w  za­
leżności od tego czy włączymy antenę do 
gniazda Ai, czy — As. P rądy antenow e prze­
pływ ając przez cewkę La wspólną dla zakre­
su średnio i długo falowego są indukow ane do 
obwodu strojonego Li Ci lam py w ielkiej czę­
stotliwości. L am pa ta pracuje, jak  widać, w 
układzie dław ikow ym  i jest sprzężona z ob ­
wodem m adulatora La Ca — pojemnościowo, 
za pośrednictw em  kondensatora CSa o bardzo 
m ałej pojem ności. K ondensator ten p rak ­
tycznie posiada form ę uzwojenia, sk ładające­
go się z dwóch —  trzech zwojów grubego 
drutu  naw iniętego bezpośrednio na uzw oje­
niu cewki La, od strony siatki m odulatora.

W  ten sposób sygnał dostarczony dla 
pierwszej detekcji jest dw ukrotnie przefiltro- 
wany.

Prąd anodow y m odulatora jest sterowany 
częstotliwością odbieraną z anteny, dostaną 
do siatki Va i częstotliwością układu hetero- 
dynowego, pobieraną indukcyjnie, za pośred­
nictwem  cewki Lk, włączonej w obwód ka­
tody —  Va. Dwie częstotliwości: wydzielona 
i — pobrana z anteny, oraz częstotliwość lo­
kalnego generatora Vo, wytworzona w ukla-
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dzie reakcyjnym  LsCs LrCr, w sumie dają 
częstotliwość pośrednią, na k tórą  nastrojone 
są uzwojenia filtrów  widmowych F I i F  II — 
pośredniej częstotliwości. Trzecia lam pa, jak 
już było mówione, jest lam pą w zm acniającą 
prądy wytworzonej, przez nakładanie, często­
tliwości pośredniej. Szerszego omówienia p ra ­
ca tej lam py nie wymaga, gdyż rola, jaką 
spełnia jest analogiczna do pracy jakiegokol­
wiek wzmacniacza.

Z w tórnego uzw ojenia drugiego filtru  po­
średniej częstotliwości pobieram y dostatecz­
nie wzmocnione i zm odulowane prądy, k tóre 
podlegają dem odulacji w układzie prostow ni­
czym kenotronow ym  binody. Z drugiego koń­
ca tego uzwojenia, na którym  pow stają u jem ­
ne połów ki napięć wyprostowanych, pobie­
ram y napięcie dla sterow ania układu tetrody 
w binodzie, oraz ujem ne napięcie służące do

dzie oporowym, z lam pą wyjściową 3-siatko- 
wą V-, o stratności 9 watów.

W  anodzie lam py głośnikowej, równolegle 
do głośnika, m am y w łączoną jeszcze jedną 
regulację, regulację barw y odtw arzanych 
dźwięków, zestawioną z kondensatora Ct i o- 
poru zmiennego logarytm icznego lit.

A utomatyczna regulacja siły odbioru, czyli 
inaczej tak zwane urządzenie przeciwfadingo- 
we, wymaga nieco szerszego omówienia.

Źródłem ujem nego napięcia, służącego do 
autom atycznej regulacji wzmocnienia lam p 
pierwszej i trzeciej, lam p o zmiennym w spół­
czynniku am plifikacji, jak  już było powie­
dziane, jest obwód diody, binody. Napięcie 
pobieram y równolegle do napięć zdetektoro- 
wanych za pośrednictw em  oporu obniżające­
go i jednocześnie dław iącego Ra, które aku- 
m ulujem y kondensatorem  Ca. Lam pa Vi o-

e

autom atycznej regulacji siły odbioru. W iel­
kość napięcia, pow stającego na tym końcu 
uzwojenia, regulujem y w artością oporu Rs, 
włączonego między koniec uzwojenia, a k a ­
todę binody.

Za pośrednictw em  kondensatora Csv prze­
kazujem y zdetektorow ane prądy na regulator 
wielkości wzmocnienia m ałej częstotliwości, 
k tórym  jest potencjom etr P. P ióro tego po­
tencjom etru, posiadającego krzyw ą oporu lo­
garytm iczną, jest połączone z siatką tetrody 
w binodzie. W  ten sposób siłę wzmocnienia, 
zarówno odbioru radjofonicznego, jak  i p rą ­
dów otrzym yw anych z przekaźnika gram ofo­
nowego, możemy regulować w  granicach od 
zera do pełnej w ydajności dwulampowego 
wzmacniacza m ałej częstotliwości, w u k ła ­

trzym uje napięcie to za pośrednictw em  opo­
ru Rai. K ondensator Csi, włączony z obwód 
siatki Vi, spełnia rolę jedynie oddzielacza te ­
go napięcia przed zwarciem z zerem układu.

K om binacja ta uskuteczniona została w ce­
lu uproszczenia sposobu włączenia i p rze łą ­
czania obwodu strojonego Li Ci.

L am pa Vs, autom atycznie regulujące n a ­
pięcie ujem ne siatki otrzym uje za pośredni­
ctwem wtórnego uzw ojenia pierwszego filtru 
pośredniej częstotliwości, przyłączonego do 
końca oporu Ra, który jest zablokow any kon­
densatorem  Ca.

Początkowe ujem ne napięcie siatek, u sta­
lające punkt pracy poszczególnych lamp, o- 
trzym ujem y powszechnie stosow aną, w  od­
biornikach zasilanych z sieci, metodą spad-
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ków napięć na oporach włączonych w k a ­
tody.

Automatyczna regulacja siły odbioru, sku­
teczna przy odbiorze dalekosiężnym, nie jest 
w ystarczająca przy odbiorze silnej lokalnej 
stacji. Regulacja wzmocnienia m ałej często­
tliwości, przy pomocy potencjom etru P, nie 
daje także całkowitego efektu, gdyż wielka 
am plituda przychodzących sygnałów przecią­
ża lam py już od drugiej począwszy. Aby te­
go uniknąć stosuje się powszechnie, w now o­
czesnych w ydajnych superheterodynach, tak 
zwany „przełącznik odbioru miejscowego". 
Super NRA626Z uwzględnia niezniekształcony 
odbiór stacji lokalnej i w  tym celu zastoso

W  odbiorniku modelowym

T ran so cean ic  Super 
N.R.A. 6 2 6Z

zastosowano lampy

P H IL IP S  M IN IW A T T
V 1, V - E 4 4 7 ,  V 2 —E 446 ,
V o —E 4 3 8 , V , —E 4 4 4 N ,
V, —E 443H , V p r —1 805

W ODBIORNIKU 
M ODELOW YM

Super Transoceanic 

N RA 626 Z

Z A S T O S O W A N O

O PO RY I K O N D E N S A ­

TORY oraz PO TE N C JO ­

METRY

S A T O R
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

tora, z sieci oświetleniowej. Filtrow anie w y­
prostowanego prądu zmiennego odbywa się 
za pośrednictw em  dwóch kondensatorów  e- 
lektrolitycznych Cfi i Cfa oraz uzwojenia 
wzbudzającego elektrom agnes głośnika dyna­
micznego, które pracu je  jak  norm alny dławik 
m. częst. Stosując uzwojenie elektrom agnesu, 
zam iast dławika, m usim y wybrać taki głośnik, 
na k tórym  spadek napięcia nie będzie duży, 
aby odpadła potrzeba stosow ania zbyt duże­
go transform atora sieciowego. Do super 
NRA626Z zastosowaliśmy głośnik elektrody­
nam iczny z cewką w zbudzającą 150 Volt 
40 m. A czyli 6-cio watową.

Przy rozwiązywaniu jakiegokolwiek ukła­
du najw ięcej uwagi należy poświęcić zawsze 
obwodom strojonym , gdyż od ich jakości za­
leżą przedewszystkiem w yniki jakie osiągnie­
my odbiornikiem . Cewki zatem  przygotujem y 
z całą starannością. Rysunek 2 pokazuje spo­
sób połączenia cewek, ich w ym iary zewnętrz­
ne i kolejność połączeń sprężyn kontakto­
wych przełącznika falowego, składającego się 
z dwuch przełączników  8-mio sprężynowych 
krótkospinającycli.

Cewki dla zakresu średniofalowego uzwa- 
jam y licą wielkiej częstotliwości w oprzędzie 
jedw abnym , złożoną z 10 drucików  o grubo­
ści 0,08 mm. Niewielkie odchylenia od tej 
grubości nie będą m iały wpływu zarówno na 
strojenie, jak  i zakres odbioru. Cewki reak-

wany jest szeregowy opór w katodach lamp 
Vi i Vs, oznaczony na schemacie, rys. 1, cy­
fram i R o. m., k tóry  przy odbiorze daleko­
siężnym zwieramy.

Zasilacz niniejszej 6-cio lam pow ej superhe- 
terodyny absolutnie nie odbiega od standar- 
tu. L am pa prostow nicza V pr otrzym uje n a ­
pięcie anodowe z uzw ojenia w tórnego, tran s­
form atora, 2X 400 Voltów 50 m. A. Uzwoje­
nie to jest zablokow ane dwoma kondensato­
ram i o pojem ności 0,1 m. F. Zadaniem tych 
kondensatorów  jest przeciwdziałanie wpływ o­
wi wielkiej częstotliwości na dalsze człony 
odbiornika, k tóre m oże ' się przedostaw ać 
przez pojem ność międzyzwojową transform a-

W ODBIORNIKU MODELOWYM  
SUPER TRANSOCEANIC 

N. R. A. 626 Z 
ZA STO SO W AN O

TRAN SFO RM ATO R
S IEC IO W Y

ORAZ W TRÓJCE BATERYJNEJ 
N. R. A. 21 3 B

TR A N SFO RM ATO R M . CZ. 
P  O  L  T  O  N
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cyjna L r i sprzęgająca oscylator z m odulato­
rem  Lk, naw inięte na cylindrze o średnicy 
25 mm., umieszczonym w ewnątrz cewki śred- 
nlofalow ej oscylatora, naw inięte są drutem  
0,2 mm. w oprzędzie jedwabnym . P rzedłuże­
nia cewek, dla odbioru la l długich oraz cew­
ka antenow a wspólna tak samo jak  cewka 
Lk dla obydwuch zakresów — są uzwojone 
drutem  0,2 mm. w izolacji em aljow ej i poje­
dynczym oprzędzie baw ełnianym . Cewki 
średniofalowe, jak  widać z rys. 2, są uzw ojo­
ne cylindrycznie, Li i Ls posiadają po 110 
zwojów, Ls — 95 zwojów. Cewki nawinięte

trzeciego w którym  kierunek uzwojenia ce­
wek reakcyjnych jest przeciwny i na to  na­
leży zw racać baczną uwagę, gdyż w przeciw ­
nym  wypadku, generator drgań lokalnych, nie 
będzie pracował, a w ślad za tern nie o trzy­
mamy odbioru.

Rysunek 2 uwidacznia połączenie pozosta­
łych sprężyn 16-to kontaktowego 'przełączni­
ka, z których jedna pozostaje niew ykorzysta­
ną. Sprężyny, nie biorące udziału w zwieraniu 
cewek, służą do włączania odpowiednich ża­
rówek sygnałowych skali, przełączania na 
odbiór lokalny lub wreszcie włączania prze-

Rys. 2.
zarzeme

na cylindrze 25 mm., L r i Lk, posiadają od­
powiednio 30 i 20 zwojów. Cewka L k posia­
da uzw ojenie rozdzielone na dwie połowy, 
odległe od siebie o 10 mm., tak, że tylko 10 
zwojów leży na wysokości cewki Ls, a d ru ­
gie 10 w ystaje poza je j koniec. Cewki długo­
falowe i cewka antenow a są uzwojone ko- 
mórkowo. Cewka La posiada 150 zwojów, a 
przedłużenia cewek Ls i Ls po 230 zwojów, 
przedłużenie natom iast cewki siatkow ej oscy­
latora Lsd posiada 150 zwojów i wreszcie 
przedłużenie cewki reakcyjnej dla odbioru 
la l długich ma 100 zwojów.

Kierunki uzwojeń cewek w poszczególnych 
zespołach są zgodne za w yjątkiem  zespołu

kaźnika gramofonowego. Dlatego właśnie w 
Transoceanic Super NRA62&Z stosujem y 4 ża­
rów ki kontrolne, różnokolorowe, aby mieć 
możność optycznej kontroli położenia prze­
łącznika. Sprężyny kontaktow e przełącznika, 
dla uproszczenia, ponum erow aliśm y liczbami 
od 1 do 16. Dla odbioru zakresu średniofalo- 
wego spinam y sprężyny 1, 2, 3, 4, 6, 7 i 8. 
z sobą oraz sprężynę 14 z jedną ze sprężyn 
połączonych z żarów kam i skali, np. 11. Dla 
odbioru długofalowego spinam y tylko spręży­
nę 14 ze sprężyną np. 12 i sprężynę 7 z 8. 
Przy odbiorze lokalnym  w zależności od dłu­
gości fali stacji lokalnej, stosujem y fę samą 
kolejność połączeń sprężynek kontaktowych.
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za w yjątkiem  pary sprężyn 8 - 7 ,  k tóra  nie 
jest spięta. Ustawienie przełącznika na odbiór 
lokalny sygnalizuje oddzielna żarów ka skali, 
zapalana przez połączenie kontaktów  14 i na- 
przykład 13.

W ykorzystanie wzmacniacza NRA626Z do 
retransm isji płyt gram ofonowych wymaga 
spięcia sprężyn przełącznika 5 z 7 i 9 z 10, 
oraz konsekw entnie sygnalizacji tego faktu za 
pomocą 4-ej kontrolnej żarów ki skali, k tó rą  
w łączam y spinając sprężynę 14 z 15. ■

F iltry  pośredniej częstotliwość1 w kon­
strukcji nie odbiegają od stosowanych w in­
nych superheterodynach, tworząc dwa obwo­
dy strojone, sprzężone ze sobą indukcyjnie. 
Na schem acie ideowym, rys. 1, kondensatory 
zestrajające uzw ojenia oraz nazwy tych u- 
zwojeń nie zostały podane. Tutaj, d la cało­
ści, zaznaczam y, że cewki uzwojeń posiadają 
po 750 zwojów, nawiniętych kom órkowo. 
drutem  0,1 mm. w izolacji em aljow ej i jed­
wabiu, na średnicy 20 mm. Kondensatory ze­
stra jające te uzwojenia, do częstotliwości 
110 KC/s, są typu ściskanego o końcowej po­
jemności 200 cm.

Inne szczegóły budowy z filtrów  pośredniej 
częstotliwości podaje rys. 3.

Super NRA626Z zbudujem y oczywiście na 
cłiassis metalowem , którego w ym iary w  od­
biorniku modelowym wynoszą 390X250X65 
mm. Rozstawienie części ilustru ją załączone 
fotografje. Części składowe należy ustaw iać

W  O D B IO R N IK U  

M O D E L O W Y M

Super Transoceanic 
NRA 626 Z
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M E N D E L S S O H N  
W A R S Z A W A  

ALEJA JEROZOLIMSKA Nr. 17

Najlepsze wyniki w nowoczesnych odbiornikach 

sieciowych z wbudowanym głośnikiem e lektro­

dynamicznym osiqgnięto przez zastosowanie

G Ł O Ś N IC Y  ED 100
Wyrobu pierwszej krajowej 

fabryki głośników

W A R S Z A W A  -  Ż Y T N IA  20

D ynam ik L e l a c o r d  — 
ł o

G łośnik  panharm oniczny

w ten sposób, aby przew ody w ypadły jak- 
najkrótsze. Nie należy się baw ić w tym  od­
biorniku w zbyteczną, a  zarazem  bardzo 
szkodliwą estetykę połączeń. Najestetycz- 
niejszym bowiem m ontażem , z punktu  widze­
nia technicznego, jest m ontaż celowo i lo ­
gicznie rozwiązany.

Przewody, k tóre mogą prom ieniować, ek ra ­
nujem y dodatkowo, naciągając na nie spe­
cjalny pancerz siatkowy, który uziemiamy.

Po zm ontow aniu odbiornika należy spraw ­
dzić jaknajuw ażńiej dokonane połączenia po­
siłkując się rys. 1 i 2, gdy wszystko jest 
zgodne ze schem atem  możemy wstaw ić lam ­
py i przystąpić do zestrojenia początkowego, 
jakiego wymaga superheterodyna.

Lam py Vi i Vs jak  już w spom niałem  są 
lam pami o zmiennem nachyleniu charak tery ­
styki, są one ponadto podobnie jak  lam pa 
Va pentodam i w. częst. L am pa czw arta jest 
b inodą z system em  w zm acniającym , ekrano­
wym, a lam pa głośnikowa pentodą m ałej czę­
stotliwości bezpośrednio żarzoną, o stratności 
na anodzie 9 watów. Jako lam pę oscylacyj­
ną Vo stosujem y lam pę trójelektrodow ą, m oż­
liwie o dużem nachyleniu charakterystyki, ale 
m ałym  prądzie anodowym. N ajlepiej spra­
w ują sie na tern miejscu nowoczesne trój- 
elektrodow e lam py oporowe.

Początkowe zestrojenie rozbija się zwykle 
na trzy części: 1) zestrojenie obwodów w iel­
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kiej częstotliwości, 2) dobranie zakresu czę­
stotliwości lokalnej i 3) skorygowanie dostro­
jenia filtrów  pośredniej częstotliwości. Dwa 
pierwsze punkty rozw iązujem y jednocześnie

zestrajania superheterodyny, nie powinno 
sprawić żadnych trudności.

Po poezątkow em  w yregulowaniu superhe- 
terodyny NRA626Z, operowanie nią ogranicza

zestrajając obwody LiCi, L2C2 i L3C3 gła­
dzikami, umieszczonemi na statorach agrega­
tu strojenia. Ponadto dla lepszego zestrojenia 
obwodu oscylatora, posiadającego kondensa­
tor strojenia sprzężony z kondensatoram i ob­
wodów w. częst., stosujem y kondensator sze­
regowy, w łączony w obwód L3 Cs. Na sche­
macie kondensator ten oznaczony jest cy fra­
mi Cp i jest typu ściskanego o końcowej po ­
jem ności 2000 cm.

W  anodzie Vs po uzw ojeniu transform atora 
pośredniej częstotliwości, szeregowo lub i po 
anodz!e Vz po dławiku, włączony jest m iliam - 
perom ierz spełniający rolę w skaźnika dostro­
jenia  do odbieranych stacji. Całkowita sk a­
la przyrządu nie powinna przekraczać 5 
do 6 m. A. O dostrojeniu odbiornika do d a ­
nej stacji o rjentu jem y się według na jm n ie j­
szego wychylenia w skazówki m iliam perom ie- 
rza. Metoda optyczna strojenia odbiornika 
jest zatem bardzo pomocna także i przy po- 
czątkowem  zestrajaniu superheterodyny. O b­
wody filtrów  pośredniej częstotliwości zeslra- 
jam y ostatecznie posiłkując się także w skaź­
nikam i dostrojenia. Dla fal długich przy d u ­
żych stosunkow o różnicach w zestrojeniu ob­
wodów' (3 do 5 proc.) posiłkujem y się dla wy­
rów nania różnic, nie gładzikami, ale poprostu 
dobraniem  ilości zwojów odpowiednich ce­
wek. Odwinięcie bowiem odpowiedniej ilo­
ści zwojów z cewki dla doświadczonego ra- 
d joam atora obznajm ionego przylem  z zasadą

się do obracania gałki skali strojenia, przy 
ustaw ionym  suw aku potencjom etru P od stro-
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ny zera układu, oraz obserwow ania w ielko­
ści w ychylenia wskazówki w skaźnika dostro­
jenia. Najm niejsze wychylenie, w danym  
miejscu skali, w skazuje na obecność stacji. 
Teraz z kolei obracam y gałkę potencjom etru 
P dobierając odpowiednią moc audycji.

Barwę audycji ustalam y, jak  już o tern m ó­
wiłem, za pomocą dobrania w artości oporu 
Rt. Jak  widzimy więc super NRA626Z posia­
da nie tylko autom atyczne urządzenie prze­
ciw - fadingowe, ale i tak zwane „ciche stro ­
jenie (silent tuning).

Kolosalny zasięg, w ielka moc audycji 
i w spaniała jakość reprodukow anych dźw ię­
ków NRA626Z, tlomaczą jej nazwę Trans- 
oceanic Super.

SPIS CZĘŚCI:
Agregat potró jny C i= C s= C s= 3 X 4 2 0  cm.
T ransform ator sieciowy 120/220 v.— X400 

v. — 50 mA. 2X 2 ,v. —- i A. 2X 2 v. — 6 A.
2 przełączniki falowe 8 sprężynowe — 

krótkospinające.
Potencjom etr z izolowaną osią P = 0 ,5  me- 

goma — węglowy logarytm iczny.
Opór zmienny logarytm iczny Rt=50.000 

omów z wyłącznikiem.
K ondensator antenow y C =  500 cm — m i­

kowy.
C si= 500  cni., C r= 100  cm., Cas=200 cm., 

Csv=20.000 cm., Cs5=20.000 cm., Ct=50.000 
cm.

Kondensator ściskany C p=2000 cm.

Opory na obciążenie 2,5 w ata Rd — 500. 
R ai= 0 ,3  Rka=3000, R as=0,5, R oi=0,05,
R o 2= 0 ,0 1 ,  Rk4=4000, Rko=2000, R a = l ,
Rai =  0,5, Rss =  0,8, Raa =  0,01, Rea =  0,03. 
Ret= 0 ,02 , R e i= R e s= 0 ,l, R e s= l, Re«=0,05, 
R ki=5000 omów reguł, log. R om =5000 — 4 
wat., Rke=1000 omów z k lam erką obciążalny 
do 12 wat.

Bloki. Cft = C f2 = 8  mF. elektrolityczne. Cki 
= C ka= C e2= C ei= C e4= C ko— 0,5  mF. Cks— 
2 mF. C k i= 2  m F., C b = C b i= 0 ,l mF., C d = l,  
C a=0,5 , C o=2.

5 podstawek lam powych 5-cio gniazdo­
wych.

1 podstaw ka do binody.
2 żarów ki bezpiecznikowe 2 v — 0,1 A.
4 żarów ki do skali 6 v. 0,5 A.
Chassis metalowe 390X 250X65 mm.
Komplet cewek według opisu.
2 filtry  pośredniej częst. — według opisu
15 m etrów  rurki izolacyjnej.
60 śrub do metalu.
5 m etrów pancerza siatkowego w postaci 

rurki.
3 m etry pendla sieciowego z wtyczką.
8 gniazd telefonicznych.
Głośnik elektrodynam iczny z cewką wzbu­

dzenia 150 v. —  40 mA.
Komplet lam p jak  w  opisie.
M iliamperomierz o skali 0 — 6 MA.
4 gałki izolacyjne.
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Historja International Am ateur Radio Union
Do roku 1924 krótkofalow cy poszczegól­

nych państw  nie tworzyli w łasnych organiza- 
cyj. W yjątek  stanow iła American Radio Relay 
League, k tórej narodziny przypadają na lala 
przedw ojenne.

Z rozwojem ruchu krótkofalow ego w róż­
nych k ra jach  powstała potrzeba kierow ania 
dalszym  jego rozwojem , należało go u jąć  w 
pewne k arby  organizacyjne. W tym celu 
przedstawiciele 9 państw  zwołali w marcu
1924 Międzynarodowy zjazd krótkofalow ców  
do Paryża. Na Zjeździe tym zapadła decyzja 
utworzenia m iędzynarodow ej organizacji ra- 
djoam atorów , ustalono je j nazwę i -wybrano 
Tymczasowy Komitet pod przewodnictwem 
p. H iram a Percy Maxima, który  m iał zająć 
się opracow aniem  szczegółów dotyczących tej 
organizacji. Członkowie A. R. R. L. przyrze- 
kli współpracę nad sta tu tem  I. A. R. U. Po- 
zatem uchwalono, iż podczas świąt W ielkiej- 
nocy 1925 roku odbędzie się uroczystość inau­
guracyjna nowej wszechświatowej organiza­
cji.

Zgodnie z tą uchw ałą dnia 14 kwietnia
1925 r. nastąpiło  otw arcie sesji pierwszego 
międzynarodowego Kongresu am atorów  w P a­
ryżu w sali Faculte des Sciences w połącze­
niu z sesją M iędzynarodowego Komitetu Ra- 
djo - Prawniczego.

Przybyło wówczas 250 am atorów  reprezen­
tujących 23 kraje. Zebranie zagaili pp. inż. 
Edw ard Relin, prezes Radio Club de France 
oraz gen. F errie . Przewodniczącym Kongresu 
został w ybrany p. Relin, w iceprzew odniczą­
cymi pp. H. P. Maxim i Marcuse, a sekreta­
rzam i pp. Reaunois i W arner.

W yłoniono komisje, w których zostały roz­
patrzone poszczególne kwest je.

N ajw ażniejszą sprawę załatw iła kom isja 
Nr. 1 opracow ując ostateczną organizację 
oraz sta tu t I. A. R. U. W  skład tej kom isji 
w chodziło 50 członków reprezentantów  23 
narodow ości z przewodniczącym 11. I’. Ma- 
xim ‘em i sekretarzem  .1. M erger‘em na czele.

W  ciągu drugiej sesji Kom itetu postano­
wiono jednogłośnie zorganizować M iędzyna­
rodow ą U nję R adjoam alorów  (the In te rna­

tional A m ateur Radio Union), k tórej głównym 
celem będzie koordynacja i rozwój m iędzy­
narodow ej radjokom unikacji dw ustronnej. 
U nja składać się będzie z członków stow arzy­
szeń poszczególnych krajów , aż do czasu, 
gdy stanie się możliwem utw orzenie federa­
cji niezależnych związków am atorskich d a ­
nych krajów . Siedziba Unji będzie w Stanach 
Zjednoczonych A. P.

Przedyskutow ano projekt statutu, który zo­
stał przyjęty definityw nie na Plenum  K on­
gresu.

Następną rzeczą było obranie Zarządu. 
W  skład Zarządu weszli: H. P. Maxim, jako 
międzynarodow y prezes, A. Marcuse —  jako 
wiceprezes, .1. G. Merger i F rank  D. Rell, jako 
członkowie zarządu, oraz p. K. R. W arner 
jako m iędzynarodowy sekretarz i skarbnik

Prace w innych kom itetach dotyczyły mię­
dzynarodowego uzgodnienia podziału fal, m ię­
dzynarodowego języka, kodu, sygnałów i 
skrótów.

Na plcnarnem  posiedzeniu końcoweni Kon­
gresu popołudniu 18 kwietnia 1925 r. zebrali 
się wszyscy, którzy przyjęli postanowienia 
Kongresu a m ianowicie: Anglja, Argentyna, 
A ustrja, Relgja, Rrazylja, Czechosłowacja, 
Danja, F rancja, H iszpan ja. H olandja, Finlan- 
dja, Indo-Chiny, Ita lja , Japonja, Kanada, 
Niemcy, Luksem burg, Nowa Zelandja, P ilska,

' Rosja, Stany Zjednoczone A. P., Szwecja, 
Szw ajcarja, U rugwaj, W ęgry.

W  ten sposób ukonstytuow ana U nja rozwi­
ja ła  się przez 3 lata. Każdy z krajów  człon­
ków stanowił sekcję Unji z w łasnym  zarzą 
dem.

W roku 1928 stało się widocznem, że nad 
szedł czas, w którym  potrzeba zmienić 
struk tu rę  organizacyjną całości. Głównym po­
wodem stała się ta okoliczność, że w niektó 
rych krajach  związki krótkofalow ców , będą­
ce sekcją Unji, rozwinęły intensyw ną dzia 
łalność indyw idualną, co w prak tyce stw o­
rzyło trudności. Amatorzy bowiem mieli pod 
w ójne zadanie przed sobą: pracę nad rozwo 
jem  własnego ruchu am atorskiego, a równo­
cześnie obowiązki wypływ ające z przynależ­
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ności do Unji. Dopełniały jeszcze tych trud ­
ności podw ójne w ydatki oraz prace adm ini­
stracyjne znacznie zwiększone.

W  październiku 1928 roku przyszło do gło­
sow ania nad zm ianą statutu Unji. Nowy sta ­
tut przewidywał reorganizację Unji na m ię­
dzynarodow ą Federację Zrzeszeń K rótkofa­
lowców z pozostawieniem dotychczasowej n a ­
zwy: The In ternational A m ateur Radio Union. 
P rojekt odpow iadał życzeniom wszystkich za­
interesow anych i został ostatecznie przyjęty.

'Postanawiał on między innem i, że jedno ze 
stowarzyszeń sfederowanych będzie obiera- 
nem, jako  stowarzyszenie zarządzające, które 
kierow ać będzie wszystkiemi spraw am i Unji, 
ponosząc wszelkie wydatki. Członkowie Za­
rządu tego stowarzyszenia stanowić będą jed ­
nocześnie Z arząd Unji.

Pierwszym prezesem Unji została w ybrana 
American Radio Relay Leagm z siedzibą 
w H artford  Conn. U. S. A. Zm iana stowarzy- 
szenia-prezesa dotychczas nie nastąpiła.

Dawne sekcje Unji w poszczególnych k ra ­
jach  działają obecnie jako członkowie fede­
racji według przyjętego statu tu . Nowych 
członków  przyjm uje się na podstawie w a­
runków  omówionych w statucie. Z końcem 
1929 roku należało do Unji 14 członków sto­
warzyszeń, a mianowicie: American Radio 
Relay League, Asociacion EAR, Associazione 
R adiotechnica Italiana, Cannadian Section A. 
R. R. L., Deutschen A m ateur Sende und 
Em pfangs Dienst, Experim enterende Danske 
Radioam atorer, N ederlandsche Vereeninging 
voor In ternationaal Radioam ateurism o. New 
Zealand Association of Radio T ransm itters, 
Norwegian Radio Relay League, Radio Socie- 
ty of Great Britain, Reseau Belgc, Reseau des

E m etteurs F ranęais, Soutli African Radio Re­
lay League, oraz the W ireless Institute of 
Australia.

Polska została przyjęta na członka I. A. R. 
U. w roku 1930. Reprezentował ją  początko­
wo Lwowski Klub .Krótkofalowców, a po re ­
organizacji krótkofalarstw a polskiego nastą­
piła zm iana. Zarząd Główny P. Z. K. przejął 
reprezentację od L. K. K.

Obecnie U nja posiada 23 członków - sto ­
w arzyszenia. W arunki przyjęcia na członka 
Unji zostały podwyższone. W ym agane jest 
przystąpienie w dobrej wierze stowarzyszeń 
radjoam atorów  o przepisanych kw alifikacjach 
które m ając na względzie wspólne dobro do 
osiągnięcia, p ragną współpracy m iędzynaro­
dowej na zasadach wspólnego zbratania. Nie 
przeszkadza to zresztą danym  stowarzysze­
niom w pracy nad 'krzewieniem kultury tech­
nicznej we własnym k ra ju  i w pielęgnowaniu 
własnych ideałów na podłożu am atorstw a ra- 
djowego.

Na tych zasadach stworzona U nja rozwija 
się stale i widocznie, rośnie w siły i zyskuje 
coraz to większe uznanie tych, którzy widzą 
je j wyniki i należycie je um ieją ocenić.

Dowodem tego rozwoju i znaczenia jest jej 
udział w Międzynarodowej Konferencji Tele­
graficznej i Radjo telegraficznej w Madrycie 
1932 roku oraz przyznanie jej uczestnictwa w 
obradach Międzynarodowego Komitetu Do­
radczego dla Spraw  Radjotechnicznych 
(Comite Consultatif International Radiotę ;h- 
nique), narow ili z tego rodzaju instytucjam i 
jak  Unja Radjofoniczna i reprezentacje 
Rządów.

Co słychać nowego?

WYSTAWA RADJOWA WE FRANCJI

Francuska krajow a w ystaw a radjow a bę- zarezerw ow ana dla stoisk wystawców wynosi 
dzie o tw arta 6 w rześnia w Grand Palais przeszło 6000 m etrów  kw adratow ych, 
i trwać będzie do 16 września r. b. Przestrzeń

NOWE STACJE NADAWCZE W AFRYCE

A frykańskie Towarzystw o Radjowe zdecy- w G raham stow n i P ieterm aritzburg. Roboty 
dow ało się w ybudować dwie nowe rozgłośnie przygotowawcze już rozpoczęto.

NOWY LOT STRATOSFERYCZNY Z ARDENNÓW

W  krótkim  czasie m a się odbyć lot do stra- 
tosfery w spółpracownika prof. Piccarda, p. 
Maxa Cossynsa z miejscowości H our - Ha- 
venne w Ardennach belgijskich. Czynione są 
przygotowania, aby balon stratosferyczny 
mógł się utrzym ać dłuższy czas na wysokości 
od 15 do 17 tysięcy m etrów  dla umożliw ienia 
dłuższych obserwacyj w stratosferze. Specjal­

nie m ają  być uwzględnione badania nad p ro ­

m ieniam i kosmicznemi. Gondola balonu bę­
dzie zaopatrzona w  stację nadaw czo - odbior­
czą, um ożliw iającą stałą kom unikację z zie­
mią.

Z lego lotu będzie nadaw any reportaż ra- 
djowy za pośrednictw em  rozgłośni belgijskiej, 
k tóry  rozpocznie się po osiągnięciu wysokości 
10.000 metrów.

9
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STANISŁAW GOZDAWA-PIOTROWSKI (SP1FN)

Instalacja n adaw czo -odb io rcza  krótkofa low a 
dla prow incji

Bolączką krótkofalow ców  na prow incji jest 
niejednokrotnie „anem ja“ napięciowo - p rą ­
dowa. W praw dzie elektryfikacja spiesznym 
krokiem  podąża naprzód, są jednak miejsco­
wości, o 20 kim. od k tórych niema gdzie na­
bić skrom nego akum ulatora, a  jeżeli ktoś od­
waży się dać nabić to chyba raz, gdyż drugi 
raz już niem a co ładować. A jednak w takich 
okolicach są krótkofalow cy, p racu ją  i dają 
sobie radę z nabijaniem  akum ulatorów  jakąś 
prądnicą z m otocykla z napędem  ręcznym, 
pom agają sobie ogniwami Meidingera, byleby 
tylko chociażby po części sprostać tym, k tó ­
rzy m ają w domu sieć oświetleniową i dla 
których 500 czy 1000 Voltów to tyle co na 
wsi 50 lub 100 v.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę potężne prze­
szkody ze strony instalacyj elektrycznych, 
jakich nie b rak  całą dobę po dużych 
miastach, przekonam y się, że cicha praca 
zdała od zgiełku elektrycznego na prow incji 
z nadajnikiem  skrom nym , bo jednostopnio- 

■wym H artley‘em czy T. P. F. G. i odbiorni­
kiem naw et dw ulam powym  bateryjnym  oczy­
wiście dać może przy  um iejętnej obsłudze 
wyniki o całe niebo pom yślniejsze, a tern sa­
mem zamiłowanie i chęć do dalszej pracy.

W  poniższym artykule chciałbym  w szcze­
gólności początkującym  i poszukującym  sche­
matu nadajnika i odbiornika podać garść 
Wskazówek, dotyczących układów  jeszcze 
dziś popularnych, a w eksploatacji najm niej 
wym agających. Po starannem  wykonaniu po­
niżej opisanego apara tu  i starannem  dobraniu 
napięć bardzo często moi interlokutorzy ra- 
djowi podawali m i na zapytanie jak  mnie od­
b ie ra ją  — „wasza fala bardzo stała i ton sy­
gnałów bardzo dobry T 8— 9 (dźwięczny, ste­
rowanie kryształem ). N adajnik działa tu już

przy 100 v. napięcia anodowego, co zreszlą 
zależy od użytej lam py. Rozpatrzmy szemat 
ideowy; przedstaw ia on popularny układ 
H artley‘a strona lewa), z zastosowanym  m o­
dulatorem  w układzie Heisinga (strona praw a, 
rys. 1. Całość pom yślana jest w ten sposób, 
że przy pomocy czterobiegunowego przełącz­
nika Pi, szybko można przechodzić z grafji 
na fonję i naodw rót. Gdyby ktoś chcial p raco­
wać wyłącznie grafją , ma zadanie znacznie 
ułatwione, gdyż cały układ za lin ją 1 — 2 
(rys. 1) odpada. Osią nadajnika jest cewka a- 
nodowo - siatkow a L i kondensator Ci, czyli 
razem obwód oscylacyjny.

Z kolei podam y w artości oraz sposób wy­
konania użytych części do nadajnika: cewka 
Ł musi być w ykonana bardzo starannie. Ma- 
terjałem  użytym jest d rut m iedziany średnicy 
od 4 do 6 mm. Potrzebny nam  będzie w ilo­
ści około 8 m. Drut ten po zwinięciu w kłę­
bek, wyżarzam y na ogniu lam py benzynowej, 
lub poprostu pod kuchnią do ciemno-czerwo­
nego żaru. M to na celu uelastycznienie drutu, 
by ten d a ł się łatwo zwinąć w solenoid. Po 
ostygnięciu drutu  spłaszczam y jego jeden ko­
niec, wiercimy otw ór 3 mm. średnicy, po- 
czem przybijam y koniec dru tu  do stałego ja ­
kiegoś przedmiotu, następnie drugi koniec 
mocno pociągam y ująw szy go obcęgami, by 
w yrównać zakrzywienia. Kied^ drut będzie o- 
czyszczony i jednym  końcem przymocowany 
do jakiegoś stałego punktu, drugi jego' koniec 
rów nież rozpłaszczam y i przybijam y lub 
przykręcam y do kraju  walka drewnianego o 
średnicy 8 cm., k tó ry  wytoczy nam  każdy to­
karz za 30 do 50 gr. Następnie ująwszy b a r­
dzo silnie wałek w ręce i idąc krok za k ro ­
kiem do miejsca zaczepienia drutu, naw ijam y 
go ciasno, zwój przy zwoju w ilości 23 zwo­
jów. Po ukończeniu naw ijania, puszczamy lek­
ko koniec drutu, ponieważ ten będzie jeszcze 
lekko sprężysty, przeto cewka po Iekkiem roz­
winięciu się otrzym a średnicę 9 cm., co jest 
je j ostatecznym wymiarem. Początek je j i 
koniec należycie opiłowujem y i ostatecznie o- 
graniczam y do 22 zwojów. Ponieważ zwoje 
trzym ać będą się dość blisko siebie, pozo- 
staje nam  przesunąć śrubow ato wzdłuż zwo­
jów  deszczułkę grubości 1 cm. P o  tym zabie­
gu cala cewka, mierząc od osi zwoju pierw ­
szego do ostatniego pow inna mieć długości o- 
koło 23 cm, przy odstępach osi zwojów około 
1 cm. Cewka na  skutek swej sprężystości po- 
zostaje bez szkieletu, a do podstawy nadajnika 
przytwierdzona jest listewką z bakielitu  o wy­
m iarach 25X 1,5X 0,5 cm, w której wiercimy 
szereg otworów. Przy pomocy śrubek do drze­
wa umocowujem y cewkę na podstawie nada j­
nika. Dla lepszej izolacji można zwoje ustalić

«
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2-a listewkami, (rys. 4), ustawionem i naprze­
ciw siebie, po obu ścianach zwojów z jednej 
strony cewki. Dla lepszego przewodnictwa 
można dać cewkę do posrebrzenia. Nie jest 
to jednak konieczne. Przeciw śniedzeniu po­
w ierzchni drutu zapobiega również pokrycie 
je j cienką w arstw ą szelaku, rozpuszczonego w 
spirytusie. Kondensator Ci jest zmienny w 
dobrym  gatunku o pojem ności od 100 do 150 
cm. Do tego celu użyty może być każdy kon­
densator, byleby tylko izolację statora od ro ­
tora miel jak najlepszą.

go dławika jest niedopuszczanie prądów  w. cz. 
do obwodu m odulatora i do bateryj. Da jest 
to dławik siatkowy, naw inięty drutem  o prze­
kroju  0,3 mm. w podw ójnej bawełnie na cy­
lindrze 5 cm. średnicy w ilości 120 zwojów. 
W  w ypadku pracy na  fonji z m odulacją 
Heisinga, dużo uwagi należy poświęcić dław i­
kowi m ałej częstotliwości D9, który  oczy­
wiście zaopatrzony jest w rdzeń. Dławik Di 
jest włączony w ujem ny przewód baterji ano­
dowej przed kluczem i ma na celu niedo­
puszczanie do obwodu reszty nadajnika

Rys. 1.

Chcąc przejść, na pas 80 m. Ci zam iast 
100 cm., stosujem y 500 cm. Cs to kondensa­
to r blokowy w dobrym  gatunku i w ytrzym a­
ły na przebicie. Pojem ność —  5.000 cm. Dla 
bezpieczeństwa można łączyć szeregowo dwa 
bloki po 10.000 cm. pojem ności, co da w y­
padkow ą 5.000 cm.

Zadaniem tego bloku jest wywołanie reak ­
cji, oraz zam knięcie drogi wysokiem u napię­
ciu do obwodów w. cz. C„ to kondensator 
siatkowy o pojem ności 500 cm. C4 =  
10.000 cm., gaszący iskrę przy kluczowaniu, 
oraz przy wyższych napięciach anodowych, 
odpowiednio większej pojem ności. Cs to kon­
densator, b lokujący opór Rs, obniżający n a ­
pięcie przy pracy na fonji dla lam py VO 
(oscylacyjnej). K ondensator ten może być 
różnej pojem ności, od 5.000 cm. do 2. MF. 
Dużo uwagi należy poświęcić doborowi i s ta ­
rannem u w ykonaniu dławików, gdyż od nich 
właściwego doboru zależy spraw ne działanie 
aparatu . Dławik anodowy Di naw ijam y d ru ­
tem miedzianym w podw ójnym  oprzędzie b a ­
wełnianym o przekroju  0,2 mm. na cylindrze 
presspanow ym  średnicy 3 cm. i długości 
22 cm. Uzwojenie składa się z 250 zwojów’ 
po 25 zwojów w 10-ciu sekcjach. Odstęp po­
między sekcjami wynosi 5 mm. Zadaniem te-

wszelkich zaburzeń i niedomagali kluczowa­
nia. Może on być pominięty. Di jest to ten 
sam  dławik, ale w m ontow any w innem  m iej­
scu, po odrzuceniu całego m odulatora, gdyby 
ktoś narazie nie chciał budować nadajnika na 
grafję i fonję. Dławik ten naw ijam y drutem  
miedzianym w podw ójnym  oprzędzie baw eł­
nianym  0,5 mm. średnicy na cylindrze pres- 
spanowym o średnicy 5 cm. w ilości zwo­
jów 80.

Opór Ri o w artości 10.000 omów m a za za­
danie w razie b raku b a te r j' siatkow ej „BS“, 
dostarczenie lam pie oscylacyjnej odpow ied­
niego ujem nego potencjału. Ra jest oporem 
drutow ym  bezindukcyjnym , wytrzym ującym  
prąd lam py oscylacyjnej, a więc około 10 W. 
W artość jego jest uzależniona od rodzaju 
lampy, oblicza się z praw a Ohma.

Przełączniki w naszym układzie nie są ko­
nieczne, miłe jest jednak szybkie przecho­
dzenie z grafji na fonję, czy odwrotnie. 
Uskuteczniamy to przełącznikiem  czterobie- 
gunowym (12-sto sprężynowym) Pi. Z sche^ 
m atu łatwo wywnioskować, że przełącznik 
w położeniu na „F “ pierwszą parą  sprężyn 
rozżarza lam pę m odulatora VM, drugą parą 
zwiera klucz, trzecią parą zam yka obwód m i­
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krofonu i wkońcu rozw iera dławik Da. Przy 
położeniu na „G“ gaśnie lam pa VM, rozpina 
się klucz, oraz czw arta para  sprężyn zwiera 
zwoje dław ika D3, a przełącznik P2 zwiera 
opór R2 —  by przy pracy na grafji nie obni­
żać niepotrzebnie napięcia anodowego. Pa jest 
to m ała m anetka, służąca do przykładania 
m ikrofonowi węglowemu napięcia 4 V, lub 
2 V z akum ulatora. Dokładniej dobiera się 
napięcie przy pomocy opornika o oporze 
50 Omów.

T ransform ator T r jest norm alnym  typem 
transform atora mikrofonowego telefonicznego 
zbudowany naprzykład tak: uzwojenie p ier­
wotne: d rut 0,5 mm. w emalji, miedziany, 
ilość zwojów 340, opór około 2 omy. Uzwoje­
nie w tórne: d rut 0,15 m iedziany w izolacji 
jedw abnej, ilość zwojów 5,000. O pór około 
250 om. Uzwojenie naw inięte jest na rdzeniu 
otw artym  o długości 8 cm. Można do tego ce­
lu użyć transform atora dzwonkowego 110, czy

den MAi w obwodzie anodowym lam py VO. 
i drugi MAa w obwodzie anodowym lam ­
py VM.

Oprócz wymienionego potrzebny jest jesz­
cze sprzęt drobny, jak  szczękowe uchwyty 
(krokodyle) do cewki, gdyż przewody od Ca, 
od anteny i Ci są w stronę cewki ruchom e, 
pozatem  oporniki żarzenia ROt i ROa odpo­
wiednie do natężenia p rądu  lam p nadaw ­
czych, a więc po 10 omów oporu i w ytrzy­
małych na prąd  około 1 A.

Jak  widać z załączonej fotografji, całość 
zmontowana jest w szkielecie drew nianym , 
wykonanym  z czterech słupków  o w ym iarach: 
4 X  4 X  55 cm., zamocowanych po bokach 
i ztyłu czterema krótkim i słupkam i o w ym ia­
rach bez wpustu 4 X  -ł X  30 cm. Szkielet 
taki przytwierdzam y od spodu śrubkam i do 
drzewa do podstawy kw adratow ej o w ym ia­
rach: 42 X  12 X  1,5 cm., oraz od góry n a ­
kładam y lakiż kw adrat z deski. W  obu prze-

Rys. 2.

220 V. W  każdym  razie przekładnia takiego 
transform atora musi być dość wysoka, bo 
około 1 : 30, a opór pierwotnego uzwojenia 
najw yżej 3 omy!

Przyrządy pom iarow e nie są konieczne, je ­
żeli kogoś przestraszyłby ich koszt. Są jednak 
obecnie już takie tanie, że p rzynajm niej mi- 
liam perom ierz w obwodzie p rądu anodow e­
go pow inien być zastosowany, gdyż przy jego 
pomocy orjentujem y się w wielkości zużywa­
nego prądu  anodowego (inpuł) naszego nad a j­
nika. (Moc v; w attach =  napięcie anodowe 
w woltach X  prąd anodowy w am perach), 
a więc np.: przy pracy nadajnika pod nap ię­
ciem 150 V. m iliam perom ierz wykazuje 
30 MA, czyli 0,030 am pera, stąd moc równa 
się: 150 X  0,03 =  4,5 W attów. Jeżeli zdecy­
duje się ktoś na kupno przyrządów  pom iaro­
wych, to w obwód anteny włączony ma być 
am perom ierz „A“ cieplikow y dla pom iaru 
prądu antenowego. Zastąpić go może żaró- 
weczka z kieszonkowej latark i, która świece­
niem  swym oznajm i nam, że antena prom ie­
niuje. Pozatem  potrzebne są nam  dw a mi- 
lliam perom ierze o skali do 100 MA, a to je-

dnich słupkach należy wyżłobić rowki 
0,5 X  0.5 cm., w które od góry wpuszczamy 
płytę frontow ą z bakielitu o w ym iarach 
50 X  32 cm.

Płytę wstawia się do szkieletu d rew niane­
go po uprzedniem  rozplanowaniu i w yw ier­
ceniu otworów na sprzęt radjowy. Szkielet 
przed rozpoczęciem m ontażu nadajnika la ­
kierujem y jakim ś dobrym  ciem nym lakierem . 
Jak  łatwo zorjentow ać się z fotografji, tak 
przyrządzoną szafkę dzielimy na 2 części. Na 
podstawie z deseczki m ontujem y nadajnik, 
zaś w dole na podstawie szkieletu m ontu je­
my odbiornik.

Po bokach i w tyle zam ocowujem y płytki 
z m aterjału  izolacyjnego z tulejkam i, do k tó ­
rych będziemy doprow adzali kable ze źródeł 
prądu, — klucza, — czy m ikrofonu lub w. cz. 
N iepodobna tu dać jakichś dokładnych d a ­
nych, gdyż dużo zależy od wymiarów, posia­
danych części oraz od wynalazczości i za­
awansowania Czytelników, k tó rzy  przystąpią 
do budowy opisanej stacji.

(Dok. nast.).
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